
E le k try f ik a c ja  5 g ro m a d
w powiecie bytowskim
UCHW AŁA PREZYDIUM RZĄDU

'Autochtoniczna ludność gromad: Przewóz, Klączno, Somlny, 
¡Dsława-Dąbrowa 1 Czarna Dąbrowa, gm. Studzienice, pow. B y
tów, woj. koszalińskie —  przez wiele pokoleń odznaczała się bo
haterską postawą w walce z naporem germanizacyjnym zaborcy.

Gospodarstwa autochtonów znajdowały się, w  wyniku celowo 
prowadzonej antypolskiej polityki ówczesnych władz niemiec
kich — w stanie prawie całkowitej ruiny gospodarczej. Dopiero 
po wyzwoleniu — poważna liczba chłopów wyremontowała lub 
odbudowała zagrody przy pomocy Państwa, które udzieliło im 
bezzwrotnych zapomóg pieniężnych.

Przedmiotem szczególnej troski mało 1 średniorolnych chło
pów oraz robotników leśnych — mieszkańców tych 5 gromad — 
był brak światła elektrycznego.

Biorąc pod uwagę, że ludność gromad: Przewóz, Klączno, 
Osława-Dąbrowa. Czarna Dąbrowa i Sominy, mimo germaniza
cji zachow ała swą świadomość narodową, a obecnie z różnych 
akcji ogólnopaństwowych i lokalnych wywiązuje się wzorowo — 
Prezydium Rządu powzięło na ostatnim posiedzeniu uchwalę w 
sprawie zelektryfikowania <yrh gromad.

Sztandar

Warszawa, środa 19 marca 1952 r. N r 67 (585) B C e n a  15 gr.

Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin fow. Bieruta % Święta i Maja

Zaoszczędzimy w ciągu całego roku 5 proc.
i wcześniej zakończymy siewy

paliwa

Zbrodniarzy — pod sąd
umil 11 Mnirarwuwii hit ututt % i hjia

n a r o d ó w  ś w i a t a
„...A  teraz druga mapa. Sa- [ z nich n igdy przedtem nie w i-

— pisiq młodzi traktorzyści z POM-ów woj. łódzkiego
W  zobowiązaniach, podejmowanych na cześć «0 rocznicy urodzin tow\ Bieruta i święta 1 Maja 

Obok troski o ilościowy i .jakościowy wzrost produkcji, widać głęboką troskę o pełniejsze zaspo
kojenie codziennych bytowych i kulturalnych potrzeb człowieka pracy.

Jednocześnie nap ływ a ją  wiadomości o pom yślnym  przebiegu ju ż  podjętych zobowiązań.

¡EMP-owcy —■ pracownicy 
P O M -ów  woj. łódzkiego zebra
n i na naradzie w o jew ódzkie j w 
Łodzi, wystosowali do Prezy
denta RP Bolesław.'« B IER U TA  
lis t, w k tó rym  czytam y m. in.:

„Dobrze rozum iem y ja k  w ie l
k ie  ł zaszczytne zadania spo
czywają na nas w walce o no
w ą  socjalistyczną wieś.

Postanaw iam y skuteczniej Je
szcze w yjaśniać pracującym  
chłopom  korzyści, ja k ie  przyno
si gospodarka zespoiowa w  ro l
n ic tw ie  i  maszynowa uprawa 
ro li. W alczyć będziemy o jak 
najlepsze w ykorzystan ie  sprzę
tu  maszynowego przy upraw ie 
3riemi, w spółdzielniach p roduk
cy jnych  i w  indyw idua lnych  go
spodarstwach chłopskich” ,

W  dalszym ciągu lis tu  m łodzi 
trak to rzyśc i piszą o swych zo
bowiązaniach i postanawiają m. 
in . w  ciągu całego roku za
oszczędzić 5 proc. paliwa a za
dania tegorocznej akcji siewnej 
wypełnić w krótszym czasie niż 
to przewidują plany.

„Jednocześnie postanawiam y 
—• czytam y w zakończeniu lis tu  
—  jeszcze sum iennie j pracować 
nad pogłębieniem  swej św iado
mości po lityczne j przez syste
m atyczny udzia ł w szkoleniu 
ideologicznym  ZM P, aby każdy 
ZM P -ow iec - trak to rzysta  był 
ak tyw nym  krzew icie lem  socja
lis tycznych idęi na terenie w s i“ .

Zespół pracowni a rch itek to 
nicznej M iastopro jekt — Stolica 
uchw a lił wysłanie następujące
go lis tu  do Prezydenta:

Z Tobą, P ierwszym  Prezyden
tem Polski Ludow ej i Przewod
niczącym KC PZPR, wiąż,e się 
na jściśle j bohaterska w a lka  i 
zwycięstwa narodu polskiego. 
W raz z P artią  byłeś in ic ja to rem  
entuzjastycznej budowy naszej 
ukochanej, p iękn ie jszej Warsza
wy.

T w oje  doniosłe wskazania w y 
tyczają nam drogę w naszej od
pow iedzia lnej pracy dźwigania 
z gruzów osiedli, szkół, teatrów, 
dźw igania wzwyż k u ltu ry  naro
du polskiego.

Dla uczczenia dnia Twoich 
urodzin  i  zbliżającego się Św ię
ta Pracy zobow iązujemy się:

Przyspieszyć wykonanie doku
mentacji technicznej dla obiek
tów realizowanych w r. 1952: 
dla M D M ' — o 18 dni, dla osie
dla M iró w  — o 14 dni, dla G ro
chowa — o U  dni, dla Nowego 
M iasta — o 10 dni, dla Nowego 
Św iatu — o 10 dni, dla M oko
towa. — o 9 dni, dla Pragi — o 
5 dni, dla Starego M iasta — o 
3 dni, dla Placu Dzierżyńskiego
— o 2 dni, dla osiedla Ochota
— o 2 dni.

Podnieść jakość i ekonomiez- 
ność projektów — m. in. przez 
ścisłą ich kontrolę na naradach 
technicznych, przez przejście na

pracę zespołową w tych pracow
niach, w  k tó rych  dotychczas 
pracowano indyw idua ln ie .

Rozbudować pomoce naukowe
v,’ postaci — b ib lio tek i, wyposa
żonej przede wszystkim  w p o l
ską i radziecką lite ra tu rę  tech
niczną. służby in fo rm a c ji tech
nicznej, uw zględnia jące j n a j
nowsze zdobycze tech n ik i bu 
dowlanej.

Założyć gabinet m ate ria łów  
budow lanych do 1 maja.

W  wyniku zobowiązań za
oszczędzimy 5345 roboczo-dnió- 
wek, co pozwoli na wykonanie 
dodatkowej dokumentacji tech
nicznej dla kubatury HO tysię
cy metrów sześć.

Dziewczęta z trójek włókniarskich dotrzymuję danego słowa
( I N F O R M A C J A  W Ł A S N A )

.„Ledwo wejdzie się do hal produkcyjnych Państwowych Zakładów Przemysłu Bawełniane
go im. Marchlewskiego w Lodzi, od razu wiadomo, że tamtejsza załoga realizuje z zapałem zobo
wiązania podjęte z okazji urodzin Towarzysza Bieruta i Święta 1 Maja, Mówią o tym w i
szące nad krosnami transparenty, tabliczki z tekstami zobowiązań. Fabryka sprawia wrażenie 
odświętne — czerwienią się proporce przy warsztatach, pstrzą się porozwieszane wszędzie 
biało-czerwone chorągiewki.

D epesza Sekretarza G enera lnego  
W ęgierskie j Partii Prasując?-«  

do  Przewodniczącego KC PZPR 
B. Bieruta

Do Towarzysza Bolesława BIERUTA, 
Przewodniczącego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej

Proszę o przyjęcie moich gorących podziękowań 
za przestane mi przez Was serdeczne życzenia i po
zdrowienia z okazji 60-lecia moich urodzin.

M .  R A K O S I

Załoga pracuje w  skupieniu. 
Szkoda każdej zm arnowanej 
m inuty. Zobowiązanie jest po
ważne i trzeba w iele w ys iłku , 
by je z honorem wykonać. 
B rzm i ono: podniesiemy w y
dajność pracy i w ten sposób 
zaoszczędzimy 880 tys. złotych.

W wykonywaniu zobowiązań 
przoduje młodzież.

Np. w tkalni... Tuż przy w e j
ściu pracuje sportowo - produk
cyjna trójka tkacka kol. Janiny 
Kędziak. któ ra  zobowiązała się 
wykonać 400 m tk a n in y  ponad 
plan. Nad 18 krosnam i ustaw io
nym i w  dwuszeregu w idn ie je  
transparent z napisem, m ów ią
cym o tym , że młodzi pracują 
systemem trójkowym, że stosują 
nowe formy pracy.

— Nie łatwo idzie, m ów i bry- 
gadzistka. Trzeba bardzo uwa- 

j żać na zrywy i prawidłowe ru
chy przy wiązaniu. Ale dajemy 
sobie radę. Nasza brygada w y
rabia dziennie od 118— 120 proc. ¡ 
normy. Krosna ciągle są w ru- ¡ 
chu. Nie ma obniżających pro
dukcję postojów. Zresztą wszy
stkie trudności są do pokonania, 
zwłaszcza jeśli przez ich przeła
manie pragniemy uczcić uro' 
dżiny naszego ukochanego Nau 
czyciela, Towarzysza Bieruta...

Krystyna Brandy młoda 
tkaczka z te j samej tró jk i,  ści
skając w ręku przed chw ilą  na- 
pchnięto czółenko dnda.ie: — 
pewno, że nie łatwo osiągać

sukcesy produkcyjne, ale... pa
miętamy zawsze o tym, że ży
cie Towarzysza Bieruta było bar 
dzo trudne. Nie cofnął się przed 
trudnościami. Nie cofnęli się 
również inni towarzysze, którzy 
konsekwentnie walczyli o prawo 
do pracy i dobrego życia dla 
nas wszystkich, obywateli Pol
ski Ludowej...

W  tk a ln i pracuje siedem tró 
jek. W szystkie pracują obecnie 
„na szybszych obrotach“ . Prze
kraczają poważnie swoje dzien
ne plany. Np. tró jk a  kol. Janiny ' 
Łuczak, która zobowiązała się | 
w yprodukow ać 409 m ,kan inv  I

n ita rna . opracowana n iedaw 
no. Nie jest ona zakończona 
Codziennie p rzybyw a ją  na nie j 
nowe, czerwono zakreskowa- 
ne obszary. 9 marca było  ich 
22, ale wczoraj, Jto jest 12 
marca, otrzym ałem  in fo rm a 
cje, że jest ich dużo w ięcej. 
Mapa ta przedstawia obraz 
trw a jącego obecnie ataku bak
terio logicznego przeciwko pó ł
nocnej K o re i“ .

„...Od m ap y  przechodzę do- 
oglądania insektów i owadów 
zrzucanych na tereny oznaczo
ne na mapie. Prz.ede mną 

•  zna jdu ją  się dziesią tk i szkla
nych probówek, pozatykanych 
szczelnie watą. W ew nątrz każ
dej z nich zna jdu je  się jesz
cze mniejsza szklana probów 
ka również, szczelnie zam knię
ta, w k tó re j w idać insekty.

N a jw ięce j jest wszelkiego 
rodzaju much. dużych i ma
ły c h . ' N iektóre  podobne są do 
tych, ja k ie  spotykam y w P o l
sce. w i zość jednak widzę

dzieli. W innych probówkach 
są kom ary, pa jąk i, pchły, p lu 
skwy, m rów k i, kleszcze, ba r
dzo podobne do tych, jak ie  
spotyka się w  Polsce oraz ja 
kieś insekty, bardzo przypo
m inające znane u nas stono
gi itp .

Insek ty  te — to roznosicie- 
!e na jstraszliwszych chorób 
dżum y i cholery, a w tej 
c h w ili nie w iadom o jeszcze 
dokładnie, ja k ic h  innych cho
rób.

B akte rie  tych chorób og lą
dałem przez m ikroskop. Oto 
zarazki dżumy, odkry te  u 
pcheł znalezionych w okolicy 
miasta Czoron 14 lutego. W o- 
b iek tyw ie  m ikroskopu dosko
nale w idać małe owalne, w y 
dłużone drobnoustro je  z dw o
ma czarnym i punkc ikam i na 
przeciw ległych biegunach; ta 
kie same bakterie  w idzia łem  
na rysunku w leżącej na sto
le książce japońskiego profe-

po raz - pierwszy. Zresztą n a - i  snra epidemiologa Angie lskie 
w et Koreańczycy większości ' słowo „pest". widoczne pod

rysunkiem , oznacza w łaśnie 
dżumę.

Koreański lekarz w o jskow y 
zmienia preparat i w  ob iek ty 
w ie  widzę teraz wydłużone la -  
seczkowate zarazki cholery. 
Pochodzą one ze zrzutu much, 
znalezionych 23 lutego w po
bliżu miasta Sakczon. P orów 
nu ję je  z innym  rysunkiem  w  
książce. Zgadza się — cholera“ .

„...Na ulicach Phenianu, na 
gruzach zniszczonych domów 
bawią się dzieci koreańskie. 
Niesposób nawet określić, ile 
tysięcy tak ich  bezbronnych 
dzieci zam ordowali ju ż  Am e
rykan ie  -w le i wojn ie. Dla 
tych, k tóre pozostały, k tóre 
teraz bawią się jeszcze spo
kojn ie . zezwierzęcony, zbrod
niczy am erykański im p e ria 
lizm  przygotow uje jeszcze po
tworn ie jszą śmierć. To dla 
nich przeznaczono te s trasz li
wie bakterie, k tóre oglądałem 
P’ zed c h w ilą “ .

Tyle korespondent „T ry b u 
ny L udu", którego list z Kore i  
zamieszczony by ł W nume
rze 77.

ponad plan, w yko nu je  przecię t
nie 105 proc. norm y. Trójka kol,
Cecylii Pyrzych wykonuje 107 
proc. norm y, Heleny Lipińskiej 
— 109 proc,, Stanisławy Kaź- 
mierczak od 116— 124 proc.

Najgorętszym  życzeniem wszy
stkich tró je k  jest przedterm ino
we zrealizowanie zobowiązania.

Pracujemy z zapałem, pow ia 
dają członkowie załogi ZPB im.
M archlewskiego, ho w liście do 
Prezydenta daliśmy Mu nasze
włóknlarskie słowo, że zwięk- 15 bm. odbyło się kolejne po 
szymy wydajność i nie za wic- i siedzenie Sejmowej Komisji Pla-

Każdej nocy nad wyniszczoną wojną i bestialskimi bombardowaniami Ko- 
i ca północną rozlega się ponury, głuchy warkot amerykańskich samolotów. 
Lecz od pewnego czasu nie tylko wTybuchy bomb i ognie pożarów znaczą 
trasy przelotów imperialistycznych piratów powietrznych. Po ich odlocie 
z rozbitych probówek wypełza zaraza — dżuma... cholera... ospa... — naj
straszliwsze choroby' z którymi ludzkość od wieków toczy zaciętą walkę. Tym  
dziś chce pokonać zbrodniarz zza oceanu nieugięty naród koreański.

Czyż może s’ę znaleźć chociaż jeden uczciwy człowiek w Polsce, którego 
sercem nie targnęło oburzenie na wieść o tej nowej potwornej zbrodni ame
rykańskiego imperializmu?

P riez pam ięć o ofiarach Oświęcimia, Treblinki, W arszaw y, 
M ajdanka -  naród polski dołącza swój głos do głosu narodów  
św iata i żąda  postawienia przed sądem narodów bestii ubra
nych w am erykańskie mundury!

Wzmacniając 
obronność Kraju 
— u trw a la m y  

p o kó j

! Napływają protesty...
Napływają dalsze protesty przeciwko zbrodniczemu stoso

waniu przez agresorów amerykańskich broni bakteriologicznej 
na terytorium Korci I Chin.

dziemy Jego zaufania.
J. PILICHOVVSKI

Dodatkowa produkcja i praca społeczna 
-to  czyn uczniów szkól zawodowych

(I N F O R M  A C J A W L A S  N A)
Szkoły zawodowe za przykładem klasy robotniczej, pracują

cego chłopstwa podejmują zobowiązania dla uczczenia 60 ro
cznicy urodzin towarze • Bieruta i Święta Pracy 1 Maja.

Rozpalajcie w sercach żołnierzy 
miłość do narodu i sił postępu

Z przemówienia wSccmSnfstra Ofercny Narodowe) 
gen. Haszkowsttego na promocji oficerów po.iiycznych WP

Dnia 16 bm, odbyła się uroczysta promocja oficerów politycznych Wojska Polskiego,
Fo odczytaniu rozkazu Ministra Obrony Narodowej Marszalka Polski Konstantego Rokossow

skiego o mianowaniu oficerami absolwentów szkoły oraz rozkazu szefa Głównego Zarządu I  o- 
litycznego W P. o nagrodzeniu przodujących w wyszkoleniu słuchaczy, następuje uroczysty
moment promocji. . . , , , . __  ,

Fo uroczystej promocji wyróżniający się w wyszkoleniu absolwenci otrzymują nagrody.

Uczniow ie Zasadniczej Szkoły 
Metalowej we Wrocławiu po
s tanow ili m. in. zorganizować 5 
brygad uczniowskich dla pomo
cy okolicznym  PGR-om i spół
dzieln iom  p rodukcy jnym  w re
moncie maszyn podczas w io 
sennej akc ji siewnej, oraz z 
zaoszczędzonego surowca, w y 
remontować 1 rew olw erów kę i 
60 narzędzi, k tóre przekażą Za
sadniczej Szkole Metalowej w 
Świerzawie.

W arsztaty szkolne Technikum  
Budowlanego zobowiązały się 
n r in. zbudować chodnik z 
kos tk i dookoła szkoły. W ar
sztat sto la rsk i wykona 225 ram 
do opraw y pomocy naukowych 
i 25 skrzyń ria odpadki, a w a r
sztat mechaniczny odda do 
użytku  in te rna tu  150 łóżek że
laznych.

M łodzież Zasadniczej Szkoły 
Elektrycznej w Bielsku Białej
postanowiła wykonać dodatko
wo do dnia 17 kw ie tn ia  m. in. 
3 to ka rk i do drzewa, w yrem on
tować strugarkę poprzeczną w 
warsztatach szkolnych, nawinąć 
dodatkowo 2 s iln ik i do toka
rek w łasnych, uporządkować

teren przy szkolnych warszta
tach mechanicznych.

Podobne zobowiązania pod
ję ła m iodzież szkół zawodo
wych w  woj. białostockim . 
M. in. Zasadnicza Szkoła M e
talowo - Drzewna CUSZ w 
Augustowie w ykona 10 w ie r
tarek ponad plan. Zasadnicza 
Szkoła Metalowa w Goniądzu 
wykona do końca pierwszego 
kw a rta łu  zamiast 20 sztuk bron 
sprężynowych — 15.0 sztuk
Zasadnicza Szkoła Metalowa w 
Gródku przyśpieszy budowę 
warsztatu szkolnego i odda go 
do użytku  dnia 1 m aja br. G lo
balna wartość powziętych zobo
wiązań przez szkoły zasadnicze 
w woj. b ia łostockim  wynosi o- 
koło 250.000 zł.

Uczniow ie Technikum Budo
wy Samochodów w Warszawie 
pod ję li szereg zobowiązań, m 
in. załoga działu montażowego 
warsztatów  szkolnych postano
w iła  oddać do użytku 2 to ka r
k i na dzień 1 M aja  Zespól m u
zyczny, ba le towy i recy ta to r
ski Technikum  postanowi! dać 
występy artystyczne dla ludno
ści PGR w Powsinie pod W ar
szawą.

mi Gospodarczego i Budżetu.
Zagadnienie o.brony narodo

wej re fe row a ł pos. Pokrzywa 
(ZSL). W  naszym kraju — 
stw ierdza na wstępie referent 
— obowiązuje ustawa o obronie 
pokoju, zmierzająca do utrwa
lenia pokoju i przyjaźni mię
dzy narodami.

Prowadząc konsekwentną po
ko jow ą p o litykę  nie wo lno nam 
jednak zająć b ierne j postawy 
wobec agresywnych planów im 
peria lizm u amerykańskiego. 
Konieczne jest zabezpieczenie o- 
bronności naszego kraju. W y
razem tego jest przeznaczenie 
w 1952 r. na obronę narodową 
10.5 proc. całości wydatków  
budżetowych.

K o le jny  re ferent pos. Wąsik 
(ZSL) omawia zagadnienia zwią 
zane z adm in is trac ją  państwo
wą, w ym iarem  spraw iedliwości 
i bezpieczeństwem.

A na lizu jąc budżet adm in is tra 
c ji cen tra lne j i terenow ej na r. 
1952 referent stw ierdza, iż w y
datki administracji i wymiaru 
sprawiedliwości zmniejszą się 
w stosunku do r. uh. o 3,1 proc.

O m awiając budżet M in is te r
stwa Bezpieczeństwa Publiczne
go re ferent zwraca uwagę na 
to. że im peria lizm  anglo-ame- 
rykań sk i prowadzi 
działalność szpiegowską, asy- 
gnu.iąc m ilion y  do lam w na o r
ganizowanie i popieranie dy 
w ers ji, szpiegostwa, sabotażu i 
w rog ie j propagandy w Polsce. 
ZSRR i kra jach dem okracji lu 
dowej. Nakłada to duże obo
w iązk i na aparat bezpieczeń
stwa. stojący na straży spokoju 
i  porządku w k ra ju .

...PREZYDIUM  
RADY NACZELNEJ ZSP

W strząśnięci wiadomością o 
zastosowaniu przez in te rw entów

gi Kobiet, w  im ien iu  m ilion ów  
matek polskich z na jwyższym  
oburzeniem i gniewem pro te
stu jem y przeciwko zbrodniczej 

am erykańskich broni bakterio lo - j działalności agresorów am ery- 
g iczne j.w  walce przeciwko ludo- ' Kans*ilc h  w Kore i, 
w i Kore i — studenci polscy w y 
rażają swoje najgłębsze oburze
nie z ppwodu tej niesłychanej 
zbrodni i w zyw ają Organizację 
Narodów Zjednoczonych do pod- i fesorówie 
jęcia wszelkich k roków  w ce- ! ^ ¡ g j  
lu natychm iastowego położenia j Szczecinie 
kresu tym  aktom  ludobójstwa, j przeciwko 
gwałcącym  podstawowe zasady 
prawa międzynarodowego i 
sprzecznym z sum ieniem  naro
dów.

„ L IG I  K O B IE T
„W imieniu 2 milionów człon

SZCZECIŃSKICH  
UCZO NYCH

Pracownicy naukowi — pro- 
i asystenci Pomor

skiej Akademii Medycznej w  
gorąco protestują 

^  potwornym zbrod
niom amerykańskich ludobój
ców. W uchwalonej rezolucji 
stwierdzają:

„Postępowanie Imperialistów, 
działających pod flagą ONZ, 
musi spotkać sie ze sta-

. .. ------- nowczym sprzeciwem wszyst-
K i n  organizacji kobiecej — L i-  i kich uczciwych lu dz i“ .

Chłopi -  na nowe gospodarstwa!
Przemówienie radiowe min. Rąb-Kociola

V\ związku z rozpoczynającą się akcją osadniczą, minister 
rolnictwa Jan Dąb-Kocioł w> głosił przemówienie radiowe do 
ludności wiejskiej.

Prawo do ziemi j przeludnionej wsi. gdy w kra
ju

Towarzysze O ficerow ie!
K ie ru je m y Was ńa jeden z 

w ysunię tych odcinków naszego 
fro n tu  -  fron tu  w a lk i o pokój 
i socjalizm  Jako oficerow ie po
lityczn i będziecie bowiem pras 
cować nad um ocnieniem siły 
obronnej naszej O jczyzny Idzie 
d e  zatem do pracy p a rty jn o -p o 
lityczne j, k tórą w ie lu z Was 
poznało już w życiu cyw ilnym  
Jednakże musicie pamiętać, że 
praca partyjno-polityczna tylko 
wtedy jest skuteczna, gdy meto
dy i formy te,i pracy są umiejęt
nie dostosowane do warunków  
terenu, tlo zadań, które należy 
realizować.

W Wojsku, gdzie podstawo
wym elementem zwartości i si
ły jest wola dow'ódey, zasada 
jednoosobowego kierownictwa i 
żelazna świadoma dyscyplina, 
rola organizacji partyjnych i 
ZM P -ow skieh polega na mobili
zowaniu członków’ Fartii i ZM P- 
owców, na oddziaływaniu na 
bezpartyjnych w kierunku roz
woju masowego przodownictwa 
w wyszkoleniu i dyscyplinie 
W tych warunkach wszystkie 
dźw ignie, k tó rym i dysponuje 
Partia , a więc również potężny 
oręż k ry ty k i i sam okry tyk i — 
muszą być nakierowane na u- 
m acnianie au toryte tu  dowódców 
— przedstaw icie li w ładzy ludo
w e j w Wojsku, na budzenie 
aktywności żołnierzy w służbie 
dla O jczyzny na rozpalanie w 
ich sercach świętych uczuć m i
łości - cm i ojczyste j swego na
rodu i wszystkich sil postępu.

św iętych uczuć pogardy i n iena
w iści dla wstecznictwa, dla 
zbrodniczych sit agresji, dla a- 
m erykańskieb ludobójców sto
sujących broń bakteriologiczną, 
dyszących żądzą zatopienia ludz
kości w morzu k rw i i n ie
szczęść

Zasada żelaznej dyscypliny, że
laznego porządku wojskowego 
w Wojsku Ludowym nie tytko 
nie jest sprzeczna i  postulatem 
przekonywania, wychowywania 
poprzez pracę polityczną, lecz 
przeciwnie. zakłada go. I 
dlatego umiejętne łączenie 
czynnika wymagalności z u- 
nikaniem wszelkiego komen
derowania w pracy masowo po
litycznej winno być podstawową 
wytyczną w Waszej pracy.

Nasz udział — udział fa ł
dowego Wojska w umacnianiu 
sil pokoju, to podnoszenie na 
wciąż wyższy poziom wyszkole
nia bojowego i politycznego, u- 
stawiczne doskonalenie umiejęt
ności naszej kadry, pogłębianie 
wiedzy w dziedzinie marksizmu - 
leninizmu i stalinowskiej nauki 
wojennej. W ten sposób poma
gamy naszej bohaterskie j k la 
sie robotniczej, całemu narodow i 
w u trw a la n iu  i rozw ijan iu  tych 
wspaniałych zdobyczy, k tó rych  
odzwierciedleniem  jest p ro je k t 
nas7.e.j K ons ty tuc ji

Życzę Wam. młodzi oficero
wie, pomyślnych wyników w 
Waszej odpowiedzialnej pracy 
dla dobra Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, dla sprawy so
cjalizmu i pokoju.

Nowy dom akademicki na Wybrzeżu

Dziś. k iedy
zdobył chłop pracujący prz„ 
pomocy w ładzy ludowej, w wa 
runkach jak ie  mu stworzyła ta 
władza, k iedy Państwo na do
godnych warunkach i przy du- 

wzmożoną I żej pomocy pieniężnei przeka
zuje w pracow ite ręce chłopskie 
ziemię, dotąd jeszcze niezasiedlo 
ną — byłoby dużym błędem ze 
strony chłopów pracujących 
gdyby ziemia ta pozostała nieza
gospodarowana 

Chłopi małorolni, parcelanci 
polska młodzieży wiejska — 
nie tk w ijc ie  w konserwatyzmie 

) trzymania się opłotków własnej

macie szerokie możliwości 
zdobycia dla siebie dogodniej
szych warunków pracy'.

Podejm ujcie śm iało i zdecy
dowanie decyzję przeniesienia 
s;ę na czekające na Was gospo
darstwa.

Jak wskazują meldunki z te
renu, wielu chłopów decyzje ta
kie już podjęło i w tej chwili 
w porozumieniu i  radami naro
dowymi przygotowują się do 
wyjazdu. Korzysta ją  z p ie rw 
szeństwa bo mogą wyb ierać ! 
teren do osiedlenia się i gospo
darstwa.

Nowy polski film „Pierwsze dni", który oglądamy obecnie na naszych ekranach, opowiada o robotnikach, ? 
podejmujących zaraz po wyzwoleniu naszego kraju prace nad odbudową zniszczonych fabryk ' h u t. Praca 
ta nie była łatwa. Wróg ze wszystkich sii starał się przeszkodzić odbudowie dywersją, sabotażem, plotką, 
zbrojnym zamachem na działaczy robotniczych. W ogniu walki klasowej rosła świadomość i zwartość ro-' 
botników. Trudności ich nie załamywały, ale hartowały. Dzieje głównego bohatera filmu Błażeja Plewy są 
uosobieniem tej drogi, jaką przeszło wielu ludzi pracy w „pierwszych dniach“ i miesiącach istnienia ludowe
go państwa.

są Jednak ludzie, k tórych  w yzw o len ie  k ra ju  wcale nie ucieszyło. To właściciel kna jpy  (na zdjęciu z le w e ll rtnw 
spekulant -  „n iebezpieczne ptaszki“ , .lu * w pierwszych dniach wolności m yślą, ja k b y  tu przeszkodzić « 

Jak walczyć z nienaw istną im  młodą w ładzą ludową. Zepsucie m o to ru  w kuźni, trudności o rganizacyjne w skn ie i 
m e dochodzi do s tra jku  -  to było ich dzieło i nasyłanych przez nich ludzi. ‘ ł l ' u le t

W Gdańsku - Wrzeszczu m ło
dzież studiująca na wyższych 
uczelniach Wybrzeża otrzym ała 
dom akadem icki.

Nowooddany do użytku  dom 
akadem icki ma 116 czterooso
bowych pokojów. Wyposażony 
jes t w nowoczesne urządzenia,

posiada własną świetlicę, am
bu la to rium  lekarskie, sale k re 
ślarskie i b ib lio tekę C/.ynn: 
iest też pra ln ia i łaźnia 464 stu 
dentów którzy dzięki w ys iiko  
w i m urarzy gdańskich zamie
szkali w nowym  domu, o trzy 
mało wspaniale w a run k i miesz
kaniowe.

■Niemcy uciekają  i  u popłochu z miasteczka przed nadchodząc!
A rm ią  Radziecką Uciekając, chcą wysadzić  w pow ie lrz t 

hutę. Nie dopuszczają do tego partyzanci, k tórzy  po wyparek  
Niemców z huty spotykają Błażeja Plewą (na zdjęciu). Blaże. 
Plewa kocha swoje hutą i minio grożącego mu ze strony' Niemców 
niebezpieczeństwa ani przez chwilę nie przestał pełnić obowiązków 
stróża nocnego Tymczasem na ulicach miasteczka ludność już w i 
ta entuzjastycznie  — wkraczające oddziały radzieckie i polskie.

ódca leśnej bundy 
odbudowie k ra ju , 

skutek k tórych  nieom al

Od razu po w yzw oleniu  robotnicy przystępują do odbudowy I ponow nego uruchom ienia hu ty. O rganizato ram i stała sic hvii „a r  
(yzane, A l. -  nowy dy rek to r h t.ly  (na zdjęciu z p raw e j, i s e k re ta rz  organizacji z a k ła d o w e j' PPR B łażej ” l» « a w u m f e  ł J  » * n 
odbudowana hutą s anie się wspólnym  dobrem wszystkich robolu, ków. Ola,ego me ulega nam owom  s » f L s z w a e i a D a m a i t a  i T .

dwóch m otorów , ale zwraca je  do kuźni. Za Jego p rzykładem  tdą inni robotnicy ?  z w ra c a j,sprzedaje mu ukry tych  przez kogoś 
u k ry ły  w czasie okupacji sprzęt fabryczny.

k u ż n l- N’ iG wie, Jak postępować i  ludźm i, nie potraf! zrobić z nich 

zljhżaja  Plewę do bardzie j w artościowych robo tn ików , pow oli

Dotychczasowy stróż nocny Błaźe.1 Plewa zostaje m ajstrem  
zw artego, roboczego ko lek tyw u  ale ty lko  adm in istru je .

Jednak w alka z sabotażem na kuźni oraz w pływ  1 pomoc P a rtii 
kuźnia  staje się zw artym  ko lek tyw em .

W róg uderza w żyw otny punkt huty -  w aprow izacje, w m agazyn ie  huty braku je  m aki. Na Jadące z w o jew ódzkich m agazvnów do 
b u ły  samochody z m ąką napada banda. B roniącym  sie robotnikom , wśród k tórych  Jest także B łażej Plewa p rzybyw ała  *  '
n iw ie  Władz bezpieczeństwa. Banda ponosi całkow itą  klęskę. Gd.V samochody w jeżdżają  na dziedziniec hu ty  'odba na  
pierwszy spust żelaza z odbudowanego pieca. Huta ruszyła „pełną parą",

na pomoc żol- 
się tam  właśnie



Do młodzieży -  przed wyborem kierunku nauki i pracy
Przed młodzieżą kończącą 

Szkołę średnią staje n iezm ier
n ie  poważna decyzja:

— w yboru  k ie ru n ku  p rzy
szłej pracy, w yboru  zawodu,

— w yboru  k ie ru n ku  nauki, 
k tó ry  ma ją  do przyszłej p ra 
cy przygotować.

S tudia wyższe, rodzaj i k ie 
runek tych stud iów  są rzeczą 
bardzo ważną. Szerokie o tw ar 
cie wyższych uczelni dla dzie
ci robotn ików , chłopów p ra 
cujących i pracującej in te li
gencji — uważam y za w ie lką  
zdobycz Polski Ludowej.

O wartości człowieka w Pol
sce Ludowej decydują w yniki 
pracy i jego oddanie się pra
cy — na każdym  posterunku i 
niezależnie od dyplom u. Tą 
drogą przed każdym  o tw a rty  
jest awans społeczny.

Studia wyższe nie  mogą być, 
dla nikogo celem samym w  so
bie — są ty lk o  drogą przygo
tow ania się do pracy w  okre
ślonym  kie runku.

A le  w ybór zawodu by łby śle 
py  i nie zapew niłby W am te
go, co najważniejsze —  w y n i
ków  pracy, zadowolenia z tych 
w yn ików , poczucia swej w a r
tości — gdybyście mieli uczyć 
się i pracować bez zrozumie
nia sensu pracy — każdej pra
cy — w naszym k ra ju , w  na
szych czasach: w  Polsce L u 
dowej.

W Polsce Ludowej 
każda pręta fest walką 

o wielką i słusiną 
sprawę

P ro je k t K o n s ty tu c ji P o l
skie j Rzeczypospolitej Ludo 
w e j w  a rtyku le  14 m ów i: 

„Praca jest prawem, obo
wiązkiem i sprawą honoru 
każdego obywatela. Pracą swo
ją, przestrzeganiem dyscypli
ny pracy, współzawodnictwem 
pracy i doskonaleniem je j me
tod lud pracujący miast i wsi 
wzmacnia siłę i potęgę Ojczy
zny, podnosi dobrobyt narodu 
i przyśpiesza całkowite urze
czywistnienie ustroju socjali
stycznego".

W  Polsce Ludowej, w  k tó 
re j człow iek pracuje nie dla 
luksusowego życia garści w y 
zyskiwacz}', ale dla dobra 
swojego, swoich najbliższych, 
narodu i całej ludzkości —  w  
naszych czasach, w  któ rych , 
buduje się i  tw o rzy  w ys iłk iem  
wszystkich pracujących rze
czy, jak  nigdy jeszcze w Pol
sce wspaniałe — wielkie, po
żyteczne i — coraz wspanial
sze, jeś li się to zrozumig — 
nie ma takiej pracy, która nie 
byłaby twórczością, zdolną 
zaspokoić najszlachetniejsze 
ambicje człowieka.

W naszych czasach, k iedy o 
przyszłość swoją, swoich n a j
bliższych. swego narodu i ludz 
kości trzeba tw ardo  walczyć 
przeciw ko wrogom  pokoju, 
ludzkości, narodów i każdego 
pracującego człow ieka — im 
peria lis tom , wyzyskiwaczom , 
h itle ro w sk im  odwetowcom  i 
w sze lk im  poplecznikom  im pe
ria lizm u  am erykańskiego, w  
Polsce Ludow ej, w  k tó re j p la 
ny  narodowe realizowane p ra 

cą je j obyw ate li, są planam i 
w a lk i o pokój i  postęp na 
święcie, o siłę, bezpieczeństwo 
granic i lepszą, socjalistyczną 
przyszłość O jczyzny — jeżeli 
się to rozumie, każda praca 
jest w a lką  o w ie lką  i  słusz
ną sprawę.

Jeśli się te rzeczy rozumie, 
jest już  sprawą cha rakteru  i 
w o li, aby praca dała Wam 
to — co daje cz łow iekow i po
czucie tw orzenia rzeczy w ie l
kich , p ięknych i  pożytecznych, 
co daje świadomość w a lk i o 
słuszną i  najszlachetniejszą 
sprawę — radość życia, poczu
cie jego pożyteczności i  trw a 
łości —  w  tym , co się w raz z 
towarzyszam i pracy stw orzy i 
w yw alczy.

Jeżeli przem yślicie i zrozu
m iecie sens pracy w  Polsce 
Ludow ej, ła tw ie j W am będzie 
dokonać w yb o ru  k ie runku .

Chodzi o to — gdzie, biorąc 
pod uwagę Wasze zdolności i 
zainteresowania — będziecie 
na jba rdz ie j pożyteczni, gdzie 
na jle p ie j będziecie m ogli tw o 
rzyć — gdzie na jskutecznie j 
walczyć. W  ja k ie j pracy osiąg
niecie najw iększe rezu lta ty .

Zdolności nie są, m oim  zda
niem , rzeczą, k tó rą  się raz na 

. zawsze ma, albo k tó re j się 
raz na zawsze nie  ma. Myślę, 
że na ogół zdolności w  jak im ś 
k ie ru n k u  — można pracą nad 
sobą rozw inąć.

To nie  znaczy jednak, że 
można je  rozw inąć w  k ró tk im  
czasie, na p rzyk ład  w  czasie, 
k tó ry  Was dz ie li od początku 
ro ku  akademickiego.

D latego nie  należy w yb ie 
rać k ie ru n k u  s tud iów  w  nad
m ie rnym  zaufaniu do zdolno
ści, k tó re  by się chciało mieć, 
a k tó re  w  dotychczasowej 
praktyce szkolne j nie zna jdu ją  
wyraźnego potw ierdzenia. 

T rzeba brać bardzo poważ
nie pod uwagę dotychczasowe 
w y n ik i nauk i i  sprawdzać 
w łasne opinie, py ta jąc  o zda
nie nauczyciela i  w ychow aw 
cę.

Lekkom yślne podejm owanie 
stud iów , bez zwracania uw ag i 
na przygotow anie z na jw aż
niejszych dla k ie ru n k u  s tu 
d iów  przedm iotów, kosztowało 
bardzo dużo. W ie lu  m łodych 
łudz i m usiało porzucić studia, 
tracąc ro k  i  w ięcej cennego 
czasu, a Państwo darem nie 
w yda ło  na ich naukę i  u trz y 
manie tw ardo  zapracowane 
przez lu d z i p racy sumy.

O kazywało się też nieraz, że 
nawet p rzy  dobrych ocenach 
w  szkole część m łodzieży 
zdradza poważne b ra k i w  przy 
gotow aniu do stud iów  wyż
szych. D latego nie ustawajcie 
w  ciągu roku  szkolnego i  w a 
ka c ji w  pracy nad podnosze
niem  poziomu wiedzy.

Zam iłow anie  do zawodu, do 
określonej nauk i — jest je d 
nym  z w a run ków  twórczych 
w yn ikó w  pracy i  zadowolenia 
z pracy.

Z b y t często jednak część 
m łodzieży za zam iłow anie u - 
waża to, co schlebia je j, dzie
cinne j nieraz, próżności, albo 
najsłabszych pociąga rzekomą

ADAM RAP AC hi
M in is te r Szkoln ictw a Wyż szego

łatwością 
ścią tego 
du.

rzekomą popłatno- 
czy innego zawo

Są to złudzenia. Jeśli się ro 
zumie tw órczy i  bo jow y sens 
pracy w  naszym k ra ju  — każ
da dobrze w ykonana praca bę
dzie po ryw a ła  szlachetnym i 
p raw dziw ym  rom antyzm em  
N ie ma natom iast pracy „ ła t 
w e j“  i wygodnej — dopóki 
trw a  w a lka  o pokój i  socja
lizm .

Zapoznawajcie się w ięc nie 
ty lk o  z w a run kam i i  p rogra 
mem stud iów  — zapoznawaj
cie się z przyszłym  zawodem. 
M yślcie n ie  ty lk o  o jego po
ciągających stronach, m yślcie
0 w ys iłku , którego każdy za
wód na swój sposób wymaga. 
W ten sposób sprawdzajcie 
zam iłowania.

Wasze zadania 
i obowiązki

Decydując się na studia 
wyższe, m usicie zdawać sobie 
sprawę, ja k ie  bierzecie na sie
bie obow iązki i  zadania.

M łodzież szkół wyższych nie 
jest bow iem  i nie może być 
b ie rnym  przedm iotem  „ob rób 
k i"  naukowej i  wychowawczej 
•— jest częścią załogi 'szkoły 
wyższej. W raz z k ie ro w n ic 
twem  szkoły, profesoram i i a- 
systentam i, z organizacją pa r
ty jną , z organizacjam i m ło 
dzieży i p racow n ików  szkoły 
—  młodzież w ykona to zada
nie, w  m niejszym  lub  w ię k 
szym stopniu, k tó re  przed 
szkołą postaw iło Państwo L u 
dowe. M łodzież szkół wyższych 
jest w spółtw órcą w  pracy 
szkoły wyższej, jest w spół
twórcą, współwychowawcą, 
współnauczycie lem  samej sie
bie.

Szkoły wyższe m a ją  p lany 
oparte na zaopatrzeniu ilościo
w ym  p lanów  narodowych i 
m ają  p lany s tud iów  i  p rog ra 
m y nauczania przystosowane 
do potrzeb gospodarki i  k u ltu 
r y  narodowej co do jakości 
kad r.

W ykonanie p lanu kształcenia 
ka d r — oto pierwszy obow ią
zek szkoły wyższej i je j m ło 
dzieży. Term inowe ukończenie 
s tud iów  w  pe łnym  uzbro jen iu  
w  naukę i  świadomość — na 
tym  przede w szystk im  polega 
w a lka  m łodzieży szkół w yż 
szych o pokój, p lan narodowy
1 socjalizm .

Państwo Ludowe 
zapewni Wam pomoc

Państwo Ludowe daje m ło 
dzieży ogromną pomoc. Pomoc 
m ateria lną , pomoc profesorów 
i  asystentów, pomoc — ja k ie j 
n igd y  nie  m ia ła  m łodzież po l
ska, ja k ie j n ie  ma młodzież 
żadnego kap ita lis tycznego k ra 
ju .

Pomoc tę daje Państwo dla 
dobra m łodzieży, rozumianego 
w  jedyny  słuszny sposób: — 
aby stała się ona pe łnow arto 
ściowym  bo jow n ik iem  i  bu-
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Chociaż K a ro la k  zapowiedział, że się w y 
pisze ze spółdzielni, p rz y ją ł jednak usług i 
PO M -u i  w puśc ił trak to rzys tów  na swoją 
dzia łkę przyzagrodową. To samo uczyn ili jego 
k re w n i i wszyscy spółdzielcy. Dzień ten by ł 
dła S trużew iaków  dniem  n iezw yk łym . 
W strząsnął n im i g łęb ie j niż pam ię tny ranek 
jesienny, gdy po przy jęc iu  s ta tu tu  spółdzie l
czego pierwszy raz przeorywano granice m ię
dzy gospodarstwami. W tedy nie jednem u za
m ie ra ł dech w  piersiach. W ydaw ało się, że 
tra k to ry  niszczą cały lu dzk i dorobek, rów na
ją z ziemią C iećw ierzy i B ia łkow sk ich , M u ra - 
sów i Adam czyków . Bo tra k to ry  szły w tedy 
w brew  ludziom , ja k  powódź. Topie lcam i b y ii 
S trużewiacy, spółdzielczość wyszarpnęła ich 
7. dawnego życia, ja k  wzburzona rzeka w y - 
szarpuje i  ponosi drzewa. A  teraz inaczej. 
W praw dzie znowu tra k to r  w o ryw a ł się w  du
szę, ale już  nie najeżdżał na gardło, lecz 
w  chłopskich myślach p rze b ija ł ścieżki i  u - 
s tanaw iał nowy porządek. K a ro la k  sieje na 
działce M urasa! Rybak C iećw ierz bronu je 
dzia łkę sekretarza organ izacji p a rty jn e j! 
Jeszcze była  nieufność, jeszcze jeden pa trzy ł 
drugiem u na ręce, czy aby nie będzie oszu- 
kaństwa, czy z rów ną rzetelnością pracujesz 
na swoim  i na cudzym, lecz oto ludz i po rw a
ła siła. przemieszała rodziny, i zanim  się spo
strzegli. b y li już  uczestnikam i dobrow oln ie  
stworzonej w spólnoty, s ta li się tym , czym 
n igdy nie b y li dotychczas w  strużew skie j spół
dzie ln i p rodukcy jne j. Zespół, zespół. Usto- 
k ro tn iły  się ich ręce, ty m i s tok ro tn ym i ręka
m i u ra b ia li w łasną sprawę, w łasną ziemię. 
N ajg łupszy nawet w id z ia ł w  tym  nowość. 
N ajg łupszy nawet przekonyw ał się, że teraz 
wspólnota n ie  idzie w a lić  lu dz i z nóg, ale 
podeprzeć. W  ciągu jednego dnia przew ró
c iły  się w  S trużew ie dawne praw a i  oby
czaje. k tó rych  spółdzielnia nie um iała pod
ważyć przez dwa lata. One ją  podważały 
i g ryz ły . Jakby ktoś w  ciągu jednego dnia 
pozam ieniał oczy spółdzielcom, ja kb y  w y ją ł 
z lu dz i stare serca, a zaw iesił m iędzy żebra
m i świeże i gorętsze. O tw a rły  się d rzw i cha
łu p : od rana w ychodz ili członkow ie na d ro 
gę albo p a trz y li zza p ło tów  w  stronę pała
cowego podwórza. D zieciaki pobiegły na w y 
w iad: k to  idzie do pracy? W u je k  Adam czyk 
poszedł, dziadek M uras też poszedł, idą od 
C iećw ierzów i od B ia łkow skich , idą wszyscy. 
I  wam , ojcze, czas w  pole. Zaraz przy jadą 
na naszą działkę, ty lk o  ich wyglądać.

Ruszyło! W yrzuc iło  lu dz i od pieców, od do
m owych obejść, ch lew ów  i  stodółek. Nowy 
przewodniczący. Jabłoński, o tw o rzy ł s ta jn ie 
i pchnął do pracy spółdzielcze konie. W  ten 
dzień n iezw yk ły , < w  p ie rw szy dzień sprawo
wania w ładzy przez now y zarząd, n iem al po
łowa robót na dzia łkach przyzagrodowych 
została, ukończona. Nazaju trz, gdy ty lk o  słoń
ce w yp łynę ło  zza olszyny, a poranna mgła 
nie zrzedła jeszcze nad polam i, S trużew iacy 
po jechali z brygadą Żuka na g ru n ty  spół
dzielcze. P o low i i  księgow i nie m ie li jeszcze

n igdy  ty le  zajęcia. Po dw u la tach nieróbstwa 
rozgorzała w  S trużew ie praca. Skąd się to 
bierze? Skąd idzie ten w ia tr?  Skąd w  p rzy- 
ciężkich i powolnych z n a tu ry  Strużew iakach 
ty le  s iły  i  robotności? E j, sami dobrze nie 
w iedzą, co ich ciągnie. Nowość. Każdy t łu 
maczy tak  i  owak, a n ik t  n ie  t r a f i w  sedno, 
bo te j nowości w  S trużew ie n igdy nie znano. 
Może jeden Jab łoński m arzy ł o n ie j, ale 
in n i nie p o tra f ili nawet nazwać.

Zresztą m y liłb y  się, k to  by sądził, że S tru 
żew iaków  przeję ła idea socjalizm u. Jeszcze 
je j n ie  rozum ieją, ja k  należy. Po b u rz liw ym  
zebraniu, k tó re  zrzuciło  K aro laka  i obrało 
przewodniczącym  Jabłońskiego, różne bodź
ce sk ło n iły  spółdzielców do pracy. Przede 
w szystk im  u ję ła  ich za serce spraw iedliwość 
k ie ro w n ika  politycznego. Panowało dawnie j 
wśród S trużew iaków  przekonani,e że spół
dzielczość to n ie  chłopski interes, ale ty lk o  
rządowy. Panowało także przekonanie, że 
P O M  obsługuje spółdzielnie dlatego, aby rząd 
m ia ł korzyść, nie chłopi. Gdy jednak tra k to ry  
rzucono na dz ia łk i przyzagrodowe, zachwiało 
się to stare przekonanie, a wzrosło zaufanie 
do PO M -u i rządu. Podniosły się śm ielej gło
sy mówiące, że spółdzielczość to rzecz tak  sa
mo pożyteczna dla rządu ja k  dla chłopów.

A le  na tym  nie koniec. B y ły  przewodniczą
cy, odkąd nastał, przechw ala ł sie zawsze, że 
spółdzie ln ia stoi jego osobą. „N ie  będzie K a 
ro laka  — pow iada ł — nie będzie spó łdz ie ln i“ 
Po ostatn im  zebraniu K a ro la k  odgrażał się. 
że K o m ite t P ow ia tow y P a rt ii wda się jeszcze 
w  tę sprawę i p rzyw róc i go na dawne stano
w isko. Opowiadano, że K aro la k  jeździł już 
do m iasta powiatowego i b y ł w  Kom itecie. 
Co stam tąd p rzyw iózł, nie wiadom o. Cho
dz ił ha rdy, ia k  przed tym . Lecz spółdzielcy, 
k tó rzy  daw n ie j, gdy K a ro la k  m ia ł nad n i
m i władzę, u n ik a li pracy, w iedzie li, że K a ro 
la k  ty lk o  czeka, aby Jab łońsk i po łam ał sobie 
na a k c ji siewnej zęby. A  to by łaby nie ty lk o  
klęska nowego zarządu, ale i wszystkich 
S trużew iaków , bo może is to tn ie  K om ite t Po
w ia to w y  chcia łby później przyw róc ić  K a ro 
laka. D latego Jab łoński m ia ł poparcie na
w e t u tych, co nie b y li jeszcze ca łk iem  prze
konan i do spółdzielczości, ale ba li się pow ro 
tu  K aro laka. (c. d. n.)

downiczym  przyszłości narodu 
— któ ra  jest je j przyszłością.

T ak i jest cel i sens pomocy 
Państwa Ludowego dla m ło 
dzieży szkół wyższych.

W alka i  praca, k tó ra  Was 
czeka w  życiu, jest w a lką  pię
kną, ale tw ardą i długą. Żie 
przygotow yw ałaby Was do ży
cia i  do w a lk i, szkodziłaby 
W am szkoła, k tó ra  by nie w y 
magała od Was hartu . Szkol 
doilibyście sobie sami, gdybyś
cie ha rtu  w  sobie nie kszta łc ili.

D la dobra Państwa Ludow e
go i  m łodzieży, zgodnie z po
glądam i i  wo lą o lbrzym ie j 
większości m łodzieży — w y 
m agam y i corąz konsekw ent
n ie j będziemy wymagać su
miennego i ofiarnego w yko n y 
wania obowiązków przez s tu 
dentów.

Czeka Was w wyższej szko
le tw arda  praca, czekają Was 
lepsze niż k ie dyko lw iek  dla 
dzieci robotniczych i chłop
skich i  pracującej in te ligenc ji, 
ale nie beztroskie, w a ru n k i by 
tu  podczas studiów .

B iorąc przyk ład z klasy ro 
botniczej i je j przodow ników

— tak, ja k  oni. musicie być 
przygotow ani na o fia rny, sy
stematyczny, świadom y w ys i
łek — na przezwyciężenie trud  
ności, na wyrzeczenia.
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M usicie być też czujni. W ro
gowie pokoju i naszego naro
du — am erykański im peria 
lizm  i jego agenci — tak — 
ja k  na każdym  odcinku fro n 
tu w a lk i o plan — chcieliby 
przeszkadzać, i opóźniać w y 
konanie p lanu w  szkołach 
wyższych.

W róg doświadczył już  i  wie, 
że występowanie z o tw artą  
p rzy łb icą  z wrogą polityczną 
robotą —- przynosi m u ty lko  
klęskę i  pogardę młodzieży. 
D latego coraz częściej stawia 
nie na swoje hasła polityczne, 
ale na słabość charakteru  i 
niedostateczną świadomość 
części m łodzieży; stawia na 
wygodnictwo, lenistwo, lęk 
przed trudnościam i, na demo
ralizację. b ik in ia rs tw o  i  chu 
ligaństwo. Słabość charakteru, 
płycizna m yślenia, ślepota po
lityczna — oto jego sprzym ie
rzeńcy. Świadomość zadań, 
b a rt i czujność —  oto Wasza 
broń. Tę broń stalę musicie 
ostrzyć i  doskonalić przez 
pracę nad sobą. nad swym 
um ysłem  i  charakterem.

I  nie ty lk o  nad sobą. Praca 
nad sobą będzie w tedy w  pe ł
n i skuteczna, k iedy będzie 
pracą zespołową, wzajem nym  
w ychowyw aniem  się, w za jem 
ną przyjacie lską, ale i surową 
kon tro lą  pracy nad sobą i 
w a lk i o nąukę, o świadomość,
0 charakter.

Organizacja pa rty jna , orga
nizacja młodzieżowa, profeso
row ie  i asystenci p rzy jdą  Wam 
z pomocą w  te j pracy — zor
ganizowanym  i niezorganizo 
wanym,

A le bez osobistego w kładu 
każdego z Was pomoc ta by ła 
by m nie j skuteczna, a w  sto
sunku do niego zmarnowana.

Uważam y Was za ludzi do- - 
rosłych i odpowiedzialnych. 
Naszym obow iązkiem  jest u- 
przytom n ić W am  odpowie
dzialność, ja ką  na siebie b ie 
rzecie, decydując się na 
wyższe studia, i  pokazać W a
sze zadania.

A le  nie m am y zam iaru de
cydować za Was o wyborze, 
ani prowadzić Was za rękę /

M am y prawo i obowiązek 
wymagać od Was wykonania 
zadań, jak ich  się podejmiecie.

Od Waszej świadomości, 
ha rtu  i czujności — zależą 
w y n ik i pracy każdego z Was
1 jcSo udzia ł w  tym , co się w 
Polsce buduje i o co się w a l
czy.

Jak młodzież radziecka
oszczędza tysiące ton cennych metali

Korespondencja utlasna „Sztandaru M łodych"

l i i  JnrdańsliiW ie lk ie  piece i  m arteny w  
Zw iązku Radzieckim  z każ
dym  miesiącem, z każdym  ro 
k iem  zwiększają w ytopy  że
liw a  i  s ta li; kom b ina ty  h u tn i
cze w y tw a rza ją  coraz więcej 
m e ta li ko lorow ych i  na jro z
m aitszych stopów. Lecz o j
czyzna potrzebuje ich coraz 
w ięcej i  w ięcej. W ciąż prze
cież rosną budow le kom uniz
mu, a m iasta i  kołchozy m e- 
chanizują jeszcze bardzie j 
swoją pracę i produkcję.

Skąd więc dodatkowo zdo
byw ać metale?

Z astanaw ia li się nad tym  
kom som olcy — m łodzi rob o t
n icy  i  specjaliści fa b ry k i sa
m ochodów im . S ta lina w  M o
skw ie. Wszyscy oni bow iem  
m a ją  do czynienia z m eta la
m i, z k tó rych  w yko n u ją  ty 
siące na jrozm aitszych części 
samochodowych.

P ostanow ili: je ś li będziemy 
zużywać surowce jeszcze o- 
szczędniej, to k ra j otrzym a 
dodatkowe setk i i  tysiące ton 
m etalu.

I  m łodzi pracow nicy zakła
dów samochodowych w ystą
p i l i  z wezwaniem:

Zm nie jszym y zużycie m eta
lu  na każdym  w yrob ie !

W ezwanie to poparte było  
p ra k tyczn ym i ob liczeniam i i 
zobowiązaniam i.

„M o ja  brygada sztancuje 
sworznie w a łu  kardanowego — 
pow iedzia ł komsomolec W a- 
s y li j Kokoszka. —  I  je ś li w  te j 
robocie „kleszczewinę“  (część 
m etalu, k tó rą  chw yta  się w  
kleszcze — poprzednio była 
ona wyrzucana) w ykorzystam y 
do w ykonan ia  innych, d rob
n ie jszych części, to w ciągu 
roku  zaoszczędzimy 50 ton 
m e ta lu “ .

W  oddziale resorowo -  sprę
żynow ym  m łodzi kra jacze za
p roponow a li now y sposób cię
cia sta lowych arkuszy reso
row ych, a m ianow ic ie  tak i, 
by  arkusz w  całości szedł do 
p ro d u k c ji i  nie zostawały z 
niego żadne odpadki. K ra ja 
cze zaoszczędzą w  ten sposób 
8 ton stalowych arkuszy m ie
sięcznie.

Kom som olcy -  kon s tru k to 
rzy : N. A leks ic jew , P. Zaso- 
r in , I .  D jakow  i  in n i wspólnie

z technologam i i  stachanow
cami postanow ili wprowadzić 
do p ro du kc ji szereg zmian, 
k tó re  pozwolą na zaoszczę
dzenie w  roku  1952 — 1.700 
ton żelaza i 90 ton ko lorow ych 
m eta li. Do wprowadzania tych 
zm ian w z ię li się natychm iast. 
Polegają one np. na tym , że 
zaproponowano k a rte ru  ty ln e 
go pomostu n ie  odlewać, a 
sztancpwać; rob ić  lżejsze roz
ruszn ik i w  ciężarówce, szerzej 
stosować stal i  masę plastycz
ną zam iast kosztownych me
ta li kolorow ych.

Zdaw ałoby się — że to d ro
biazgi, a jednak ty lk o  w  jed
nej fab ryce samochodowej w  
ciągu roku  zaoszczędzi się ty 
siące ton m etalu.

In ic ja ty w ę  p racow n ików  fa 
b ry k i samochodowej pod
chw yc iła  m łodzież z setek i  ty 
sięcy przedsiębiorstw  k ra ju .
Gorkowczanie — ko n s tru k to 
rzy  samochodów i  rnoskw i- 
czanie —  ko n s tru k to rzy  m a
szyn m a ło litrażow ych ; len in^ 
gradczycy—budowniczow ie tu r  
b in  i  m łodzież sta łing radzk ie j 
fa b ry k i tra k to ró w ; budow n i
czowie m otorów  e lektrycz
nych z m oskiewskich zakła
dów „D ynam o“ , setk i brygad 
kom som olskich i  tysiące m ło 
dych stachanowców — wszy
scy on i postanow ili oszczędzać 
surowce na swoim  odcinku 
p ro du kcy jnym  i  w  ten sposób 
przysporzy^ ojczyźnie dzie
s ią tk i tysięcy ton m etalu.

In ic ja ty w a  zakładów  samo
chodowych Spotkała się z u- 
znaniem całego radzieckiego 
społeczeństwa. M in is te rs tw o 
Przem ysłu Samochodowego i 
Traktorow ego ZSRR postano
w iło  rozpowszechnić te do
świadczenia we wszystkich 
przedsiębiorstwach m in is te r
stwa.

M oskiew ski m ie jsk i kom ite t 
p a r ty jn y  wskazał wszystkim  
dyrek to rom  przedsiębiorstw  
M oskw y i sekretarzom  orga
n izac ji p a rty jn ych  na znacze
nie  in ic ja ty w y  pracow ników  
samochodowych, na jego w ie l
ką  doniosłość w  ska li pań
stwow ej.

K o m ite t Centra lny W LK Z M  
po lec ił wszystk im  organiza

c jom  kom som olskim  w yko 
rzystać . i szeroko rozpo
wszechniać doświadczenia 
pracow n ików  zakładów sa
mochodowych.

Jeszcze za wcześnie jest 
m ów ić o rezu lta tach tego ru 
chu. Lecz znaczenie jego jest 
ju ż  widoczne. W  jedne j ty lko  
kuźn i zakładów  im ien ia  S ta
lina— z odpadków m etalu, k tó 
ry  poprzednio w ysyła ło  się do 
przetopienia — obecnie rob i 
się do dwudziestu p ięciu roz
m a itych  detali. W  dziesiątkach 
przedsiębiorstw  kom som ol- 
skie pu nk ty  kon tro lne dop il
no w u ją  oszczędnego zużycia 
m etalu, a p laka ty  „b ły s k a w i
cy“  popu laryzu ją  osiągnięcia 
przodow ników .

„K om un izm  rozpoczyna się 
tam  — uczy w ie lk i Len in  — 
gdzie występuje ofia rna, prze
zwyciężająca ciężki tru d  t ro 
ska szeregowych' robotn ików  
o zwiększenie wydajności p ra 
cy, o ochronę każdego puda 
zboża, węgla, żelaza i  innych 
p ro du k tó w “ .

Taką gospodarską, p ra w 
dziw ie  kom unistyczną troską 
o szczęścić swej ojczyzny w y 
pełn ione jest życie kom som ol
ców m oskiewskich zakładów 
samochodowych, życie m ło 
dych rob o tn ików  i specja li
stów dziesiątków i fcrtek in 
nych przedsiębiorstw  k ra ju .

Są to w idoczne cechy no
wego, kom unistycznego sto
sunku radzieckich ludz i do 
pracy, cechy nadchodzącego 
kom unizm u, spotykane do
słownie na każdym  kroku .

Naszym przy jac io łom  w 
kra jach  dem okracji ludowej 
dobrze są znane nazwiska 
w ie lu  s ławnych nowatorów, 
m łodych radzieckich stacha
nowców.

M etody pracy L id i i  K ora - 
b ie ln ikow e j, W alentyny C h ri- 
sanowej, A n to n in y  Żandaro- 
wej, O lg i Agafonowej, G rigo- 
ria  M iichanowa, M a r ii Lew - 
czenko i  dziesiątek innych po
m agają Polakom  i  Czechom. 
W ęgrom i Bułgarom , Rum u
nom i  A łbańczykom  szybciej 
budować w  ich kra jach  pod
stawy socjalizmu.

Gawęda
„ Marynarza Bywalca“  

wyssana z brudnego palca
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Przede mną wybrzeże G u
jany. Jeszcze k i lka pod
muchów w iatru . a moja 
żaglówka dobije do brze
gu. Po k i lk u  m inutach sta
łem. już na lądzie Połud
niowo - Am erykańsk im  — 
w  bry ty jsk ie j  kolon ii G u
janie. A  że byłem mocno 
głodny po k i lkudn iowe j  
podróży z Polski przez 
A t la n ty k  do Gujany, po
szedłem za drogowskazem, 
na k tó rym  pisało „50 me
trów  bar“ . Za 5 m inü t by 
łem już przed barem. Już 
chciałem d rzw i otworzyć  i 
wejść do środka, gdy 
zwróciłem uwagą na napis, 
wiszący na drzwiach tuż, 
tuż przed moim, nosem 
„ordy fo r  wh ite  men“ *). Za
klą łem brzydko, z w a r 
szawska, zamajaczył m i  
przed oczyma inny  napis, 
dobrze pamiętny wszyst
k im  Polakom „n u r  fü r  
Deutsche".

Wszedłem do środka. 
Usiadłem przy stole, 

vis a vis m.nie siedział moc
no podpity, zajeżdżający 
ginem, w isky  i  potem m a
rynarz. M ó j sąsiad p rzery
wanym  przez czkawkę gło
sem w ykrz tus i ł :  nazywam  
się „M aryna rz  Bywalec".  
J estem specja lnym kore
spondentem „Głosu A m e
ry k i" ,  gawędzę dobrze czy 
źle, ale zawsze... n iepraw
dziwie.
■ Nalał kieliszek w isky,  

w y p i ł  go duszkiem, splu
nął i  rzekł: opowiem pa
nu coś ciekawego o G uja
nie, mów iłem już  o tym  w  
specjalnej gawędzie „G ło 
su A m eryk i" .

„W. Gujanie bry ty jsk ie j,  
M urzyn i i  Ind ian ie m.ają 
pełną sioobode osobistą, 
tak jak  obywatele b r y t y j 
scy, mają dostęp do wszy
stkich urzędów i  godności.

Byłem niedawno w  re 
dakc j i  jednego z n a jw ięk 
szych dzienników Gujany. 
Cały personel redakcyjny z 
naczelnym redaktorem  
włącznie składał się z M u 
rzynów.

Nie spotyka się w  kolo
niach ja k ie jko lw iek  fo r 
m y segregacji czy dyskry 
minacji . rasowej.

W najelegantszych ho
telach czy restauracjach  
spotykają się razem: biali,  
Murzyni.  Hindusi,  Ind ia 
nie zupełnie na równych  
prawach. W7 innych kolo
niach , je s t . podobnie".

Zainteresowany  opow ia
daniem, poprosiłem „M a 
rynarza Bywalca", by po
kazał m i to wszystko o 
czym tak ładnie opowia
dał.

Po chw i l i  unosił już  nas 
helikopter. Lecie liśmy n i 
sko Widziałem na ziemi 
wielotysięczne stada b y 
dła, pilnowane przez w y 
nędzniałych indiańskich  
pastuchów, k tórych dozo
row a ł wspania ły „cowboy"  
( tak i sam ja k  na f i lmach  
„M e tro  G oldwyn Mayer"), 
k tó ry  okładał indiańskich  
pastuchów siedmiorzemien 
nym  batem przy każdej 
sposobności.

Przed nami zamajaczy
ła droga. Na drodze zoba
czyłem Ind iankę z małym  
dzieckiem na ręku, wijącą  
się w  skurczach agonii 
Spytałem „Marynarza B y 
walca" co to znaczy? „B y -

walec" spojrzał na ziemie, 
spokojnie obejrzał Ind ian
kę — i rzeki: ona umiera. 
Zapytałem. Dlaczego tu, na 
drodze, bez pomocy lekar
skiej, gdzie są szpitale, 
gdzie opieka nad dziec
kiem?

„M arynarz  Bywalec“  
m ruknaj,  że szpita li  jest 
mało, a dla takich ja k  ona 
tam nie ma miejsca.

Pytam. — a dziecko?
„ Bywalec"  odpowiedział 

— niech zdechnie z nią ra 
zem —  i  tak za dużo rodzi 
się tych kolorowych, a na 
świecie jest i  dla nas — 
białych  — miejsca coraz 
mniej.

He l ikopter leciał dalej. 
Unosił się nad miastecz
kiem, opodal którego znaj
dowała się w ie lka kopal
nia miedzi. Miasteczko 
składało się z k i l k u  nędz
nych szałasów, lepianek, 
dookoła k tórych kręciły  
się wynędznia łe dzieci tu 
bylców. Ojcowie ich i  s tar
si bracia pracowali w  ko
pa ln i przez 16 godzin dzień 
nie, pchali tam wózki z 
rudą, kopal i chodniki.  Do
okoła w  kopalni czuwali• 
uzbrojeni wartownicy. Gdy 
by, k tó ryko lw iek  z czar
nych robotn ików chciał 
chociażby na chioilę prze
rwać pracę i  odpocząć w  
cieniu, gdzieś na uboczu — 
„op iekunowie" zastrzelil iby  
go ja k  psa. K i lk a  k i lom e
trów  dalej, k iedy hałdy  
kopalni zn ik ły  sprzed na
szych oczu, stała luksuso
wa biała w i l la ,  tonąca w 
zie len i wielk iego t rop ika l
nego ogrodu Na czterech 
rogach ogrodu stały w ie 
życzki warto ionicze z ka
rab inam i maszynowymi.  
Tam dniem i  nocą w a r to w 
nicy czuwali  nad bezpie
czeństwem  — właściciela 
kopalni! ! !

Pod nam i było miasto — 
na ziemi snu li się M urzy 
ni, Ind ian ie  — dźwigając 
ciężary, rozbija jąc kamie
nie, kopiąc kanały, czy
szcząc b ia łym  buty,

A n i  jednego Murzyna nie 
widzia łem jadącego samo
chodem (jedynie w  charak
terze szofera), ani jednego
Murzyna nie widzia łem w  
kaw iarn i,  restauracji,  czy 
w  sklepie coś kupującego. 
Widziałem, natomiast M u 
rzyna okładanego pałką 
przez polic janta, w idz ia
łem wynędznia łą M u rzyn 
kę żebrzącą, widzia łem  
ja k  ją  kopnął przechodzą
cy kolonizator, widzia łem  
wynędznia łe dziecko in 
diańskie. żebrzące na u l i-  
cy._

Spytałem „Marynarza  
Bywalca" gdzie są te ho
tele, w  których biali, czar
ni, Ind ian ie mieszkają 
wspólnie i  są jednakowo  
traktowani,  gdzie są te 
redakcje, w  których pra 
cują w  charakterze redak
torów...

A le  w  te j chw il i ,  p rzy 
pomniałem sobie, że „M a 
rynarz Bywa lec" opowia
dał o 1 tym  wszystkim  na 
fa lach „ Głosu A m e ry k i “  i 
już  się nie dziwiłem, że 
jego gawęda o Gujanie nie 
zgadza się z tym, co w  Gu
janie się dzieje!

K. A.

, * )  ty lk o  dla białych.
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Ku prawdzie o latach wojny
Z perspektyw y Siedmiu la t 

od zakończenia w o jny, prze
szłość okupacyjna przedstaw ia 
się nam  w  coraz w yra źn ie j
szych, zrozumiaiszych k o n tu 
rach. Dziś coraz ja ś n ie j rozu
m iem y, co w  „nocy“  zapowia
dało św it, co s łużyło zwycię
stwu życia, k tó rędy w iodła 
najprostsza droga do zwycię
stwa człow ieka nad zbrodnią, 
co rodziło  się. a co by ło  ska
zane na śm ierć i zagładę.

Odznaczona I  n a g ro d ą -M i
n is te rstw a K u ltu ry  i  S ztuk i 
w  roku  1951 powieść E dw ar
da M arca „Słońce Avschodzi“ *) 
jest wyrazem  nowego spoj
rzenia na okupacyjną prze
szłość wsi, spojrzenia tym  cen
niejszego, że popartego wspa
n ia łą  Znajomością , życia wsi 
okupacyjne j, g łębokim  znaw
stwem w ewnętrznych kon 
f l ik tó w  tego życia, w n ik liw y m  
rozum ieniem  człowieka, kształ 
towanego przez koszmar ka 
p ita lis tyczne j rzeczywistości 
wsi po lskie j.

W  podkrakow skich B łogo- 
cicach, wsi, k tó rą  możnaby 
umieścić gdzieś w' pobliżu dz i
siejszej Nowej H u ty , w idz i 
Marzec cały splot k o n flik tó w  
kap ita lis tycznych — ku łack i 
wyzysk, nędzę, zacofanie k u l
tu ra lne  i  gospodarcze chłopa, 
ucisk polsko -  . niem ieckiego 
apara tu adm in istracyjnego, 
po lityczny nacisk akowskiego

podziemia. Najważniejszą za
sługą M arca jest pokazanie 
tych k o n flik tó w  poprzez in 
dyw idua lne  losy bohaterów 
powieści, błogocickich k u ła 
k ó w  i w ydartow sk ich  bied- 
n iakó w  (W ydartow em  na
zyw a ł się b iedniacki przysió
łe k  Błogocic). A  n ie  jest to 
zasługa błaha. W  naszej l i te 
ra tu rze  jakże często zamiast 
lu d z i przedstaw ia się p ry m i
tyw ne  k u k ie łk i.

Błogocicey ku łacy  —  K o 
w a lsk i, Z ientara, Grzyb, wzbo
gacony średniak sołtys Ben- 
czyk, to ku łacy z praw dziw e
go zdarzenia, tacy, ja k ich  spo
ty k a m y  w  życiu. Marzec po
t ra f i pokazać co k ry je  się pod 
ich zewnętrzną układnościa, 
bogoo jeży źnianym  zakłam a
niem, p o tra f ił ukazać istotne 
pobudk i ich działania. Gdy 
Z ien ta ra  dowodził, że kon 
szachty z gm iną i  spółdzielnią 
w  spraw ie kontyngentu są w y 
razem pa trio tyzm u, w yw ody 
jego b y ły  ordyna rnym  k ła m 
stwem, bo fik c y jh e  k w ity  by
ły  wystaw iane ty lk o  dzięki 
tem u, że b iedniacy mugieli 
odstawiać kon tyngent z nad
w yżkam i Wagowymi. Benczyk 
ła jdactw o i zdradę chce ma
skować przynależnością do 
A K , to samo rob ią niem al 
wszyscy z gm iny i spó łdzielni 
od ta rgow n ika  Mizerskiego, 
bogacącego się na chłopskich 
łapówkach począwszy, na

„w ys ied lonym " Kram erze 
skończywszy.

W  powieści M arca znako
m icie został dobrany obraz 
ideowych i  ekonomicznych po
w iązań akowskiego „w spó lne- , 
go fro n tu “ , prowadzącego od 
ku łactw a popi-zez dw ór i p le
banię, spółdzielnię i  gm inę do 
gestapowskich bandytów.

Jasne, że praw dziw a, ludo 
wa konspiracja mogła się na
rodzić ty lk o  w  w ydartow sk im  
przysió łku , ty lk o  dla w yd a r
tow skich b iedn iaków  wolność 
P olsk i i  wolność społeczna, 
wolność od w yzysku—to była 
jedna i  ta sama, wspólna, n a j
istotn iejsza sprawa, ty lk o  dia 
n ich  koniec w o jn y  łączył się 
z upadkiem  faszyzmu, z koń
cem szreniawskiego dworu. 
Ignacy Domagała, w yd a rtow - 
sk i dw um orgow iec dawał się 
przed w o jną  gnębić K o w a l
skiemu, jego syn P ie trek już 
w  la tach trzydziestych zna
laz ł wspólny język z rob o tn i
kam i z KPP, w  czasie w o jny  
n ie  Piet.rka by ło  kusić apo li
tyczną frazeologią, nie jem u 
kazać czekać na zbawienie z 
Londynu. P ie trek Domagała, 
w ie jsk i szewc—kom unista Sro 
ga, parobek Z ien ta ry, Jasio 
Baranek i c i na jlepsi z w y - 
dartow skie j m łodzieży znaleźli 
się w  G w ard ii Ludow ej. Na
wet ku ła ck i synek Rcmek K o 
w a lsk i został dzie lnym  gw ar

dzistą, choć Marzec nie poku
s ił się o nakreślenie jego d ro 
gi ideowej, nie pokazał jak 
stało się m ożliwe w  jego w y 
padku przezwyciężenie klaso
wych obciążeń ideologicznych

Obrazy akc ji w ydartow skich 
gwardzistów, wypady akow 
skich bo jów karzy przeciwko 
„bo lszew ick im  pachołkom “ , 
pacyfikacje , w ie lk ie  i małe 
sprawy splata ją się na cało
kszta łt obrazu okupacyjne j 
h is to r ii Błogocic. Marzec z ty 
powych okupacyjnych sytua
c ji wydobywa cały uczucio
w y  ładunek lęków, trw óg 
radości i uniesień prostego 
człowieka. Trzeba jednak po
wiedzieć, że w  opowieści M a r
ca przy ogrom nej w ierności 
odtworzenia okupacyjnych 
wydarzeń, zatracają się h is to
ryczne perspektyw y zdarzeń i 
ludz i, g in ie  gdzieś heroika 
w a lk i, a zbyt blado uw idacz
nia  się w ielkość bohaterów 
ludow ej pa rtyzan tk i. Marzec 
zachował nadm ierną dyskre
cję w  odm alowaniu w ew nętrz
nego życia P ie trka  Domagały, 
za mało w iem y, w  ja k i spo
sób kszta łtow a ł się. jego św ia
topogląd, ja k  P ie trek do jrze
w a ł do pełnego rozum ienia o- 

■ taczającego go św iata, co 
przeżywał w  partyzantce, d la 

czego wreszcie tak lekkom yśl
nie w zgardził przecież p ra w 
dziwą m iłością E m ilk i K o 
w alskie j.

Jeśli to lęk M arca przed 
psychologizmem, to lęk  to n a j
zupełn ie j fa łszyw y. Bo przed
staw ić praw dziw e uczucia, 
św ia t m yś li i  dążeń ludzi p ra
cy i w a lk i, najlepszych przed
staw ic ie li , narodu, pow inno 
być am bicją  każdego pisarza 
P o lsk i Ludowej, tego w łaśnie 
od pisarzy żądał tow. B ie ru t 
w  swoim  przem ówieniu na 
o tw arc iu  rad iostac ji w rocław 
skie j. T y lko  powieść, k tó ra  by 
pokazała bohaterów w a lk i 
tam tych la t w  całej ich w ie l
kości znajdzie pełne zrozumie
nie  u dzisiejszych bohaterów 
pracy, bo w a lka  i praca sk ła
da ją się na treść życia budu
jącego socjalizm  narodu, bo 
Polska, k tó rą  dzisia j budują, 
to ta sama Polska, o k tó rą  
wczoraj walczono.

H E N R Y K  BEREZA

*) E. Marzec „Słońce wscho
dzi“  Ludowa Spółdzielnia W y
dawnicza 1951 r.
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99O r g a n i z a c j a  liez s z k o l e n i a  
to fak maszyna bez oliwy**

Aby IM P-ow cy w Żółw iej Błoci
s k i s ł c c z n i e  p o m a g a l i

Komitetowi Założycielskiemu
W  końcu lutego odbyła się w  W arszaw ie narada najlepszych propagandystów zetem  

powskich z P G R -ów , spółdzielni produkcyj nych i gromad całego k ra ju .
Już na V I I I  P ienum  ZG  Z M P  w ysunięte zostało hasło: „propagandysta na czołowe 

I  zaszczytne miejsce w  Z M P “. A na naradę towarzysze propagandyści przynieśli w ie le  
cennych doświadczeń tej zaszczytnej pracy.

D o k ła d n e  p r z y g o to w a n ie  
z a ję c ia  — p o d s ta w ą  

d o b ry c h  w y n ik ó w

Specja lnie cenna była w ypo
w iedź tow. Gaszę! z pow. M y 
ślenice. k tó ra  dokładnie omó
w iła  metodę przygotow ania się 
do prowadzenia zajęcia.

Robi w ięc ona dokładny kon 
spekt pogadanki, op ierając się 
p rzy  tym  na m ateria łach po
m ocniczych — artykułach z pra
sy codziennej i tygodników. Po
za tym  przygotow uje  fragmen
ty z książek, związane z tem a
tem zajęcia.

W ygłaszając pogadanki, tow. 
Gaszel czyta lub deklam uje 
wiersze ilus tru ją ce  przerabiany 
tem at. Zajęcie zespołu poprze
dzone jest prasówką. Przed za
jęc iem  zaś każdy członek ze
społu ma jakieś zadanie: uczy 
się wiersza, piosenki lub przy
gotowuje się do przeczytania 
w yjątków z książki, W  ten spo
sób w  zajęciach b io rą  udzia ł 

■ Wszyscy uczestnicy.

„Uważam — m ów iła  tow . Ga
szel — że pozostawić organiza
cję bez szkolenia, to tak, jak  
maszynę bez oliwy!“

Członkow ie zespołu tow . Ga
szel, przygotow ani ideologicznie 
na szkoleniu, pomagali Partii 
w  sprawnym przeprowadzeniu 
skupu zboża, tłum aczy li potrze
bę, zasady i  korzyści płynące 
d la  chłopów z k o n tra k ta c ji 
trzody  chlewnej. Pom agali ró w 
nież P a rt ii w wyjaśnieniu wszy
stkim mieszkańcom gromady 
projektu Konstytucji. Jeśli za
b ra k ło  im  argum entacji w  w y 
jaśn ian iu  tych spraw — zw ra
ca li się do K om ite tu  G m inne
go P a rtii, a po głębokim  zazna
jo m ien iu  się ze sprawą, szli z 
powrotem do tych samych do
mów, aby raz rozpoczętą spra
wę doprowadzić do końca.

Ż y c ‘O rys  — to  t e ż  
« » m a te r ia ł  p o m o c n ic z y ** .. .

Tow. Józef Pytel z pow. Grod
ków w prow adził na zajęcia ze
społu szkoleniowego czytanie 
książek W asilew skie j i O rkana, 
m ów iących o życiu chłopów w 
dawnej obszarniczej Polsce. Na 
zajęcia te chętnie przychodzą 
starsi, k tó rzy  po wysłuchaniu 
fragm entu  książki opow iadają 
m łodzieży o stosunkach panu
jących przed w o jna w  ich gro
madzie. A np. dyskusję o pro
jekcie Konstytucji rozpoczął 
tow. P yte l od opowiedzenia 
swego życiorysu.

Jest on synem biednego ch ło
pa. O jciec jego nie m ógł w yży
w ić  w  obszarniczej Polsce ro 
dz iny, m usia ł em igrować do 
F ranc ji, gdzie pracował w  ko 
pa ln i. W yczerpany tu łaczką i 
ciężką pracą na obczyźnie, 
zm arł w  roku  1940, pozostawia
jąc  rodzinę na u trzym an iu  sy
na. Tow. Józef P yte l w  1946 
ro ku  pow róc ił do Polski, ale

już  nie do te j, k tó ra  jego ojca 
wygnała na tułaczkę. P rzyję ła 
go Polska Ludowa, skierowała 
do szkoły i w ykszta łc iła  na nau
czyciela. W te j Polsce jego bra t 
został oficerem  Odrodzonego 
W ojska.

Na zajęcia szkoleniowe, po
święcone spraw ie K on sty tu c ji, 
przybyli także i starsi, dysku
to w a li razem z młodzieżą, s łu 
chali ja k  m łodzież śpiewa pio
senki i deklam uje wiersze. 
W tedy w łaśnie postanowiono 
utw orzyć stały punkt dyskusyj
ny w  grom adzkie j św ie tlicy.

T r a k to r z y s ta
i b u d o w n ic z o w ie  

N o w e j H u ty

Dobrze też prow adzi zajęcia 
tow. Szymankiewicz ze wsi W y- 
socko-Wielkie (woj. poznań
skie). Na każde zajęcie zaprasza 
on towarzyszy dokładnie zna
jących przerabiany temat. Np. 
podczas przerab ian ia tem atu 
„B udu jem y wieś postępu i tech
n ik i“  zaprosił traktorzystę z 
POM -u, k tó ry  opowiedział jak  
orze trak to rem , na czym pole
ga praca s iln ika  tra k to ra , ile  
zużywa on pa liw a, oraz o ro li 
PO M -ów  i SO M -ów  w  przebu
dowie wsi.

K iedy om awiano budowę 
przem ysłu, zaprosił on kole
gów, którzy byli w brygadzie 
SP i budowali Nową Hutę.
Koledzy c i opow iedzie li o ra 
dzieckich maszynach, o w spół
zaw odnictw ie pracy i o jego 
w yn ikach. M ó w ili o życiu i 
przyszłości now ohutn ick ie j m ło 
dzieży.

W pracy naszych zespołów 
w inno  znaleźć się miejsce na 
ku ltu ra ln e  ro z ry w k i dia m ło
dzieży — na śpiew, piosenki, 
deklamacje, wiersze, w ieczork i 
taneczne i  dyskusje nad film a 
m i. Tak pracuje zespół szkole
n iow y w Wysocku. Zorganizo
w ał on zespół artystyczny, k tó 
ry  występuje po zajęciach. Raz 
w tygodniu przed zajęciem ze
społu m łodzież jeździ do kina. 
Każdy z ZM P -ow ców  kolejno 
przygotowuje konie, którymi 
wiezie kolegów na film . Nad 
treścią każdego f ilm u  odbyw a
ją  się wspólne dyskusje.

U c z y m y  ssę ta ń c z y ć ,  
ś p ie w a ć  i r e c y to w a ć

Jest w ie le  zespołów, k tó re  
zorganizowały naukę tańca, 
śpiewu i recytac ji. O tak ie j 
pracy w zespole m ów ił na na
radzie tow. Ignacy Kempa ze 
spółdzielni produkcyjnej Krzy- 
żowniki. W szystko co rob i ko
ło: tem at gazetki ściennej, te 
m at wiersza czy piosenki, k tó 
re j uczą się jego członkow ie — 
zbliżone jest do treści przera
bianej przez zespól pogadanki.

M am y w naszych zespołach 
przeważnie młodzież, k tó ra  w y 
rasta i  do jrzewa w warunkach 
nowego ustro ju , k tó ra  o prze

szłości, o ustro ju  krzywdy i po
niżenia w ie  ty lk o  z opowiadań 
i książek. D latego zajęcia w 
naszych zespołach muszą być 
tak prowadzone, aby każdy z 
uczestników zrozumiał głębię 
rewolucyjnych przemian, w wy- 
niku których Polska stała się 
Ludową, żeby uświadomił so
bie, że ży ję  w Polsce, która jest 
inną od dawnej.

Pomoc tow arzyszy  
z K om itetu  G m innego

. Dzięki sta łe j pomocy ze stro
ny K G  i Podst. O rganizacji 
P a rty jn e j zespół szkoleniowy w  
K rzyżow nikacb pracuje bardzo 
dobrze. Towarzysze z K om ite tu  
Gminnego przychodzą często na 
zajęcia zespołu, tłum aczą nie
zrozum iałe dla m łodzieży spra
w y, w k łada ją  w  pracę zespołu 
całe swe d ługole tn ie  doświad
czenie. W ychow ują młodzież 
tak, aby przez nieb rozpoczętą 
sprawę przebudowy wsi dopro
wadziła do końca.

Zastanówm y się — dzięki cze
mu np. jow . tow. Czermono- 
w icz i Gaszę] dobrze prowadzą 
pracę w  swych zespołach. Na 
to  odpowiedzieli oni sami. — 
Dlatego, że uczęszczają na 
szkolenie partyjne I I  stopnia, 
że po szkoleniu dyskutują z w y
kładowcami, dowiadują się z ja 
kich korzystali materiałów po
mocniczych, radzą się towarzy
szy z Partii co do metody pro
wadzenia zajęć.

K om ite t G m inny stale in te 
resuje się szkoleniem w  ZM P — 
m ów i na naradzie tow. Czer- 
monowiez. —  Sekretarz gminny, 
chociaż jest bardzo zajęty, zaw
sze znajdzie chwilę czasu aby 
sprawdzić, jak  jestem przygo
towany do prowadzenia szkole
nia. Często również przychodzi 
na najęcia.

Precq p ro p ag an d ystó w  
trz e b a  k iero w ać

A le  pracą propagandystów 
trzeba kierować, kie row ać sy
stematycznie poprzez organizo
wanie sem inariów . Dlatego też 
nie ma usprawiedliwienia dla 
ZW  ZM P w Gdańsku, który 
w 8 Zarządach Powiatowych nie 
przeprowadził jeszcze arii jed
nego seminarium dia propagan
dystów. Brak systematyczności 
w pracy z propagandystami i 
kierowania ich pracą, brak jed
nolitego pląnu — to zasadnicza 
wada pracy szkoleniowej, któ
rą szczególnie jaskrawo w idzi
my w ZP ZM P  Chojnice, K o
zienice, Kutno i Tuchola. Tym  
Zarządom P ow ia tow ym  j wszy
s tk im  instancjom , k tó re  nie do
cenia ją pracy z propagandysta
m i oraz pracy szkoleniowej na 
swym  terenie, przypominamy 
słowa tow. Gaszel: „pozostawić 
organizację bez szkolenia to tak

jak  maszynę bez oliwy". A jak  
wiadomo — maszyna pracują
ca bez oliwy szybko się zcie- 
ra„.

*
Obecnie, w  dniach ogólnona

rodow ej dyskus ji nad p ro je k 
tem K o n s ty tu c ji każdy zespół 
szkoleniowy w in ien stać się ze
społem agitatorskim. W inien 
stać się szturm ową grupą m ło 
dzieży, zapoznając całą m lo -

Jest wczesny zim owy wieczór, 
dzież z W ie lką  K a rtą  osiągnięć : Na dworze prze jm ujące zimno 
ludu polskiego. i — pada m okry  śnieg, w ie je

_ . . .  , . ! z im ny północny w ia tr. W  izbie
Propagandyści i uczestnicy ■ sekretarzs Podstawowej O rga- 

szkolema w in n i w  tych dniach n izac ij p a r ty jn e j lo w . JÓ2efa 
byc ag.tatorami pro.iektu Kon- BrzozowsUle' 0 vv ó łw ie j  Błoci
stytucji. W inn i zapoznać z p ro
jektem  K on sty tu c ji, z naszymi 
osiągnięciami i zadaniami, każ
dego młodego chłopca czy 
dziewczynę, k tó rych  przyszłość 
jest, n ierozerw aln ie  związana z 
Polska Rzeczpospolitą Ludową

pow. Nowogard, jest ciepło i 
p rzy tu ln ie . Wesoło trzaska o- 
gień w  dużym ka flo w ym  piecu, 
wisząca u s u fitu  żarówka elek
tryczna rzuca św ia tło  na sie
dzących w okó ł stołu k ilk u  chło-

B/ći uczczenia 60 rocznicy urodzin Iow. Bierut,a i Święta 1 Maja

Pragniemy Ci, Towarzyszu Prezydencie, 
wyrazić wdzięczność

za troskliwa opieką nad górnikami

Piszemy listy
do naszych przyjació ł zagranicą...

W  związku ze zbliżającym  się Ś w ia tow ym  Tygodniem  
M łodzieży, k tó ry  obenodzony będzie w  dniach 2! -— 28 
m arca przez m łodzież całego św iata pod znakiem wzmoże
n ia  w a lk i o pokój i prawa m łodzieży, prosim y wszystkich 
kolegów, k tó rzy  z te.i okazji pragną wysyłać pozdrowienia 
do m łodzieży zagranicznej, by p rzysy ła li je  do Wydziału Za
granicznego ZG ZM P, Warszawa, ul. Mokotowska 3.

Koledzy, k tó rzy  nie m ają adresów, a pragną nawiązać ko
respondencje z młodzieżą zagraniczną, rów nież mogą prze
syłać do W ydzia łu Zagranicznego lis ty , k tó re  zostaną w ysła
ne do poszczególnych k ra jó w  L is ty  należy przysyłać do 
W ydzia łu  Zagranicznego ZG ZM P w  m ia rę  m ożliwości 
przed 21 marca, by m ogły być wysłane w  te rm in ie  do adre- 
satów. Wydział Zagraniczny

ZG ZM P

W. I. L E N IN

0 KOMIE PABYSKiEJ
Str. 86, zł. 3.— 

W. B R O N IE W S K I

m W M  PARYSKA
P O EM AT

Str. 20, zł. 5.40

K O itlA  PARYSKA
M ate ria ły  h istoryczno

lite rack ie  na w ieczornicę 
S tr. 134, zł. 3.60

„KSIĄŻKA WIEDZA“

pów — Firkę, Różyńskiego, Gór
skiego i innych.

Siedzący w izbie Brzozowskie
go chłopi, to członkowie Komi
tetu Założycielskiego w Żółwiej

itp. — To wszystko oddam —  
powiada do mnie — a co mnie 
zostanie?

Dopiero pogadałem z nim  
d łuże j — postarałem się w y ja -

Błoci. Zeszli się dzisiaj, by j na CZy m polega praca w  
wspólnie zastanowić się nad ; spółdzielni, od czego zależą do-

„...Osiągnięcie założonego 
wzrostu  uiępia nie będzie ła t 
w y m  zadaniem. Podobnie jak  
w  roku 1951, ale jeszcze ba r
dziej skutecznie, będzie m u 
siała być stoczona wa lka  o 
równomierność produkcji,  o 
realizację metod cykż';znej 
pracy na ścianach w yd ob yw 
czych, o l ikw idac ję  przesto
jó w  maszyn i  urządzeń, o pe ł
ne wykorzystanie nowoczes
nego sprzętu, dostarczonego 
górn ic tw u“ .

(Z art. Eugeniusza Szyra, No
we D rogi — 6. 1951 r.).

Górnicy rozumieją i docenia
ją  wagę zadań, które stoją przed 
nimi w trzecim roku Pianu 
Sześcioletniego. Świadczy o 
tym wzrost współzawodnictwa, 
świadczą o tym masowo podej
mowane obecnie zobowiązania 
produkcyjne. Mocna i twórcza 
jest miłość górników do Towa
rzysza Bieruta, mocna, bojowa 
tradycja łączy górników z mię
dzynarodowym ruchem robot
niczym, dlatego też co dzień 
napływają z kopalń meldunki 
o podejmowaniu zobowiązań 
produkcyjnych dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin naszego Pre
zydenta i Święta 1 Maja.

Uczucia swoje górnicy prze
kuw ają w  czyn. W  ponadpla
nowo wydobyte tony węgla — 
tak bardzo potrzebne dla nasze
go rosnącego przemysłu.

G órn icy kopa ln i „Katowice“ 
zobow iązali się wykonać plan 
p ro du kcy jn y  w  k w ie tn iu  w  103

proc. M. in n y m i brygadzista 
ścianowy, p rzodow nik  pracy 
tow. Jan Jankowski zobowiązał 
się ze swoją brygadą wykonać 
195 proc. normy.

W ielu gó rn ików  kop. „K a to 
w ice“  napisało lis ty  do Towa- 
rzysza B ieruta, w  k tó rych  w y 
raża swoją m iłość i  p rzyw ią 
zanie do Pierwszego O byw ate
la Polski Ludowej. Np. rębacz 
przodowy Alojzy Bujek, k tó ry  
zobowiązał się podnieść w y d a j
ność pracy ze 150 do 170 proc. 
norm y, pisze o swoim  życiu :

„Dawnie j,  za czasów sanacyj
nych po pracy w kopalni cho
dzi liśmy na biedaszyby i hałdy  
zbierać węg:el, bo m ó j zarobek 
nie wystarczał na utrzymanie  
10-osobowej rodziny. Dziś je 
stem spokojny o przyszłość 
moich dzieci, k tó rym  nie grozi 
nędza i bezrobocie. Polska Z jed 
noczona Part ia  Robotnicza, k tó 
re j przewodniczysz, Towarzyszu  
Prezydencie, jest d la mnie, ja k  
dla całego narodu, k ie rown ik iem  
w  walce o szczęście, pokój i 
Plan 6-letn i".

Z M P -o w ie c 'Józef Gauzer zo
bow iązał się podnieść w y d a j
ność ze 155 do 170 proc.

— Pragnę swym wzmożonym  
wys i łk iem  wyraz ić  podziękowa
nie Naszemu Prezydentowi za 
t rosk l iw ą  opiekę nad górn ika
mi, za przewodzenie nam w  
walce o pokój  — pow iedzia ł 
Gauzer na masówce.

P rzodowy rębacz Józef Olek 
pisze w  liśc ie do Prezydenta:

„Postanawiam podnieść swo

je wydobycie ze 149 do 17(1 proc. 
Przed wo jną nieraz nie mia łem  
pracy. Dziś mam zagwaranto
wane prawo do pracy, spraw ie
d l iw y  zarobek. Wiem, że pod 
Twoim  przewodem, Towarzyszu  
Prezydencie, zrea lizu jemy na
sze w ie lk ie  plany, obron imy po
kó j“ .

„Prowadź nas do zwycięstwa  
w V)alce o pokój i  Plan 6-letni.  
Pod Two im  k ierownic twem zbu
du jemy w  naszym k ra ju  socja
l izm “  — pisze rębacz L u d w ik  
Gołka.

K. TR UC HAN
*

U  ZM P -ow ców  kop. „Wanda - 
Lech“ podjęło zobowiązania, k tó  
re przyniosą 25.760 zł oszczę
dności. Ładowacz Bernard W a- 
not zobowiązał się podnieść w y 
dajność z 220 do 255 proc. nor
my. Ryszard M akieła postano
w ił w ykonyw ać zamiast 150 —  
180 proc., a Ludwik Brożek za
m iast 180 — 200 proc. norm y.

Ogółem zobowiązania załogi 
kopa ln i „W anda -  Lech“  dadzą 
ponad 600 tys. zł oszczędności.

J. B IN K O W S K I

Również m łodzi gó rn icy k o 
pa ln i „Eminencja" podję li lic z 
ne zobowiązania produkcyjne. 
Tadeusz Niedzielski podniesie 
w ydajność ze 120 do 130 proc. 
normy. Rudolf Wiśniewski po
s tanow ił osiągnąć 125 proc. 
normy. 94 absolwentów SPPW 
zobowiązało się podnieść w y 
dajność o 2— 4 proc.

I .  GURANO W SKA

swoją dotychczasową pracą, po
myśleć o wnioskach na p rzy
szłość.

N ic dziwnego, że K om ite t Za
łożycie lski ożyw ił swoją dzia
łalność. Obecnie, gdy istniejące 
już spółdzielnie produkcyjne 
dokonały podziału rocznego do
chodu, gdy indywidualnie go
spodarujący chłopi, na przykła
dach sąsiednich spółdzielni pro
dukcyjnych naocznie przekonać 
się mogą o wyższości gospodar
ki spółdzielczej nad indywidual
ną, przed Komitetami Założy
cielskimi stoi zadanie wzmożo
nej pracy wyjaśniającej, sku
pienie wokół siebie jak najw ięk
szej ilości mało i średnio-roł- 
nych chłopów do założenia spół
dzielni produkcyjnej.

— Dwa la ta  ju ż  ja k  is tn ie je  
nasz K o m ite t — ciągnął Brzo
zowski, podsuwając Firkowi 
paczkę z „M o cn ym i" — ale w y 
n ików  pracy jakoś nie  widać... 
ja k  by ło  nasz sześciu, tak  i sze
ściu pozostało...

Jeden przez drugiego członko
w ie K om ite tu  zaczęli wysuwać 
w n iosk i dotyczące ich ubiegłe j 
pracy i błędów. Co do jednego 
— wszyscy b y li zgodni. Oto Ko
mitet jakoś nie umiał się doga
dać z chłopami, zaniedbał sta
łej, systematycznej agitacji 
wśród tych, którzy najbardziej 
ciążą ku spółdzielni...

— M acie rację Brzozowski — 
kończył m ów ić Różyński — z 
tym  przekonywaniem  to u nas 
nie szło... Weźcie choćby taką 
rzecz — m am y niedaleko od 
naszej w s i spółdzielnię p ro du k
cyjną w  Maciejowie... Od trzech 
la t is tn ie je  tam  spółdzielnia, od 
trzech la t zbiera ją lepsze plony

chody członka spółdzielni, 
wspomniałem i ten punkt statu
tu. który mówi, że dla uczciwie 
pracujących członków. Spół
dzielnia przychodzi z pomocą 
przy zakupie krowy i inwenta
rza przyzagrodowego — zrozu
miał.

Podobnie było z Ćwirkiem —  
dorzucił Brzozowski. — Jak to 
jest — pytał sie mnie niedaw
no — to ja oddam konia do 
spółdzielni, a jak będę chciał 
gdzieś wyjechać, to czym w yja
dę? Ćwirko jak widać nie prze
czytał albo nie zrozumiał tego 
punktu Statutu, który mówi, że 
członek spółdzielni może korzy
stać z koni i wozów dła swoich 
osobistych potrzeb, według za
sad ustalonych na ogólnym ze
braniu...

Długo jeszcze w  nocy dysku
towali towarzysze z Komitetu  
Założycielskiego nad tym, coby 
też w  swojej dotychczasowej 
pracy zmienić i ulepszyć. Do
szli do wniosku, że w swojej prą 
cy wyjaśniającej zbyt mało o- 
pierali się na bliskich, przeko
nywujących przykładach, nie 
potrafili dostrzec, nurtujących 
swoich sąsiadóyy wątpliwości i  
uprzedzeń 1 w czas im przeciw
działać. Braki te postanowili jak  
najrychlej usunąć.

*

Szkoda tylko, że nie wspomi
nali o wciągnięciu do współpra
cy ZMP-owców, którzy mogą 1 
powinni stanowić skuteczną po
moc w pracy Komitetów Zało
życielskich.

Okazuje się jednak, że koło 
ZM P w Żółwiej Błoci nie doro
sło do tego wielkiego zadania. 
Pozbawione opieki Zarządu 
Gminnego i Powiatowego, skąd

niż nasi chłopi... Dniówka obra- ! rzaóko kiedy przyjeżdża ktoś, 
chunkowa jak słychać wyniosła 
25 złotych... A czy my — człon
kowie Komitetu rozmawiając z 
naszymi sąsiadami mówiliśmy 
kiedy o tej ich gospodarce w 
Maciejowie, zaprowadziliśmy 
tam kogoś, żeby sie przyjrzał 
bliżej?... Zrobiliśmy wspólne ze
branie?

Racja — dodał Górski — nie 
zawsze stawialiśmy w  swojej 
pracy na pierwszym miejscu to. 
żeby być przez ludzi zrozumia
nym... Rozdaliśmy niby we wsi 
statuty spółdzielni produkcyj
nej... Wydawałoby się, że w y
starczy... A  okazuje się, że nie
zupełnie. Rozmawiam wczoraj 
na przykład z Sobolewskim. 
Chłop biedny — konia i krowę 
tylko ma, interesuje się spół
dzielnią i z pewnością przystą
piłby chętnie, gdyby z nim le
piej popracować... A le okazuje 
się w  rozmowie, że Sobolewski 
nie bardzo rozumie ten punkt 
w statucie, który mówi, że każ
dy przystępujący do spółdzielni 
przekazuje do niej, jako swój 
wkład inwentarzowy, posiadane 
przez siebie konie, wozy, pługi,

by zainteresować się życiem i 
pracą młodzieży w Żółwiej 
Błoci, wiedzie bardzo anemiczny 
żywot.

Koła ZM P  we wsiach, gdzie 
pracują Komitety Założycielskie, 
muszą pozostawać pod szcze
gólnie troskliwą opieką Zarzą
dów Gminnych i Powiatowych, 
które powinny dokładać wszel
kich starań, by koła te sku
tecznie pomagały organizacjom 
partyjnym w zdobywaniu dla 
sprawy spółdzielczości produk
cyjnej jak największej ilości 
uczciwych, pracujących chło
pów.

Zarząd Gminny w Dzinkowie 
jak i Zarząd Powiatowy w No
wogardzie powinny zrozumieć 
jak wielkie obowiązki spoczy
wają na nich i lepiej niż do
tychczas wnikać w pracę kola 
ZM P w Żółwiej Błoci i innych 
wsiach, gdzie trw ają prace nad 
założeniem spółdzielni produk
cyjnej.

Władysław B U B IE *

Co daje chłopom fundusz siewny
Przed rolnictwem stoi zadanie obsiania pół, które z powodu 

Posuchy nie mogły być obsiane jesienią ub. r. i dalszego pod
niesienia wydajności z łia.

Dlatego też, aby racjonalnie 
wykorzystać posiadane zapasy 
nasion roślin jarych i właściwie

Radio
n a  d z ie ń  19 m a rc a  1952 r.
P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,

7.55, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y . 6.05 

W szechn ica  R ad io w a , 6.25 A u d . 
d la  w s i. 6.35 M u z y k a  ro z ry w 
ko w a , 7.20 M u z y k a  lu d o w a , 
7.35 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w ,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ,
8.20 M u zyka , p o ra n n a , 8.55 A u d . 
d la  k l .  I  i TT, 9.20 A u d . d la  k l .  
IV ,  9.40 M e lo d ie  o p e re tk o w e ,
10.20 R o s y js k a  m u z y k a  k a m e 
ra ln a , 10.55 „W ia d u c h “ —fra g m . 
p o w . , ,K ró l  C h ło p ó w “  J. I .  K ra  
szew sk iego , 11.15 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i, 13.45 G ’os m a ją  k o 
b ie ty , 3 2.15 W ieś ta ń c z y  i  śp ie 
w a. 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
N a sw o js k ą  n u tę . 13.15 In fo r -

i m a c  je , 13.30 W szechn ica  R a d io 
w a , 3 3.45 A u d . d la  k l .  V  i VTT, 
14.10 P io s e n k i w  w y k .  S ekste 
tu  W o ka ln e g o  p. k. E. L u b ia 
to w s k ie g o . 14.30 „S ia d a m i czo ł
g ó w “  — ode. p ow . B . H a m e ry ,
14.50 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechn ica  R a d io w a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 U -  
tw o r y  fo r te p ia n o w e  w  w y k . 
a r ty s tó w  ra d z ie c k ic h . 17.05 P o 
gadanka  s p o rto w a , 17.15 K o n 
c e r t  s o lis tó w , 17.45 L e k c ja  je 
ż y k a  ro s y js k ie g o , 18.00 M u z y 
ka  d ła  w s z y s tk ic h . 18.30 W szech 
n ic a  R ad io w a , 18.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  ł 
a k tu a ln o ś c i, 29.00 F ra n c u s k a  
m u z y k a  o pe ro w a . 20.40 W ę g ie r
s k ie  u tw o ry  p o p u la rn o  - ro z 
ry w k o w e , 21.30 M ó w im y  o p ro 
je k c ie  K o n s ty tu c j i.  21.50 „N ę d z  
n ic y "  — s łu ch , w /g  p ow . W. 
H u g o  w  oprać . Z . Z a w a d z k ie j. 
22 35 M u z y k a  taneczna , 23.00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .

je  rozdysponować, stworzony 
został w rb. specjalny fundusz 
siewny. M ate ria ł siewny tego 
funduszu o trzym ają chłop i oraz 
spółdzielnie p rodukcyjne bądź 
w  drodze w ym iany , bądź jako 
pożyczkę siewną w  naturze lub 
też za gotówkę.

W -drodze w ym iany  będą do
starczane nasiona pszenicy, ję 
czmienia, owsa i żyta jarego. 
Prawo do wymiany mają gospo 
darstwa, w których osłabione na 
skutek posuchy zasiewy ozi
min uległy w’ okresie zimy po
ważnym uszkodzeniom i wyma
gają przesiewów, gospodarstwa, 
które w wyniku suszy r. ub. nie 
wykonały w  pełni zasiewów o- 
zimycb oraz ci rolnicy, którzy 
zagospodarowują odłogi. Z iarno 
siewne mogą w ym ien iać ró w 
nież ci m ało i  ś rednioro ln i, k tó  
rzy  nie m ają własnego, doboro
wego m a te ria łu  siewnego. W y
m iana odbywa się według re la 
c ji — 100 kg zboża konsumpcyj
nego za 100 kg zboża jednolito- 
odmianowego. Różnice cen m a
te ria łu  siewnego i  zboża kon 
sum pcyjnego ch łcp i w y ró w nu ją  
gotówką.

Jako pożyczki siewne w  na
turze będą rozprowadzane na
siona pszenicy, jęczm ienia i- 
owsa oraz m ieszanki strączko
we, peluszka, łub in  gorzki, gry 
ka i  proso. Z pożyczek w natu
rze mogą korzystać zespoły za 
gospodarowania odłogów, spół
dzielnie produkcyjne oraz chło
pi indywidualni, obejmujący w  
bezpłatne użytkowanie ocńogi,

gospodarze dotknięci w  r. 1951 
klęskami żywiołowymi, właści
ciele gospodarstw, którzy na 
skutek złych warunków atmo
sferycznych nie dokonali w 
pełni zasiewów ozimych, lub 
którzy mają wyjątkowo zły stan 
zasiewów ozimych i muszą do
konać przesiewów. Z pożyczek 
siewnych w  naturze korzystać 
mogą rów nież gospodarstwa żoł 
n ierzy kadrow ych i ich rodzin, 
gospodarstwa nowozasiedlone 
oraz m ało i ś redn ioro ln i chłopi, 
nie posiadający własnego m ate
r ia łu  do siewu i w ym iany.

P rzy pożyczce siewnej w  na
turze odbiorca podpisuje sk ryp t 
d łużny, k tó ry  zobowiązuje go 
do zwrócenia zboża konsum pcyj 
nego w  tym  samym gatunku.' 
standarcie oraz ilości, w  te rm i
n ie  usta lonym  dla obow iązko
wych dostaw zbóż.

Jeżeli pożyczka siewna zosta
ła udzielona w  m ateria le  kw a 
lifiko w a n ym , przy odbiorze m a
te ria łu  siewnego odbiorca op ła
ca różnicę w yn ika jącą  z re lac ji 
cen m ateria łu  kw a lifikow anego 
do konsumpcyjnego.

Do sprzedaży gotówkowej prze 
znaczone są sadzeniaki ziem
niaczane oraz nasiona seradeli, 
łubinu pastewnego, kukurydzy, 
gorczycy oraz w razie zapotrze
bowania nasiona rzepaku jare
go.

Chłopi, k tó rzy  chcą skorzystać 
z pomocy specjalnego funduszu 
siewnego, pow inn i składać 
w n iosk i do prezydium  . gm innej 
Rady Narodowej. Spółdzielnie 
p rodukcyjne składają podobne 
w n iosk i do prezydiów  P ow ia to
w ych Rad Narodowych.

Czandrasekar zaczął przekładać 
leżące przed n im  f ilm y  i  papiery, aż 
znalazł zdjęcie dw ugarbnej k rz y 
w ej, te j samej, k tó rą  zobaczyłem 
k ilk a  godzin przedtem  na ekranie 
M araxa. Patrząc na nie m ów ił:

— U podstawy B ia łe j K u li m usi 
się znajdować przyspieszacz próżnio
w y, w  k tó ry m  atomy zostają rozpę
dzone p raw ie  do szybkości św iatła . 
Zgodnie z transm utacją  E insteina, 
w y tw a rza ją  się o lbrzym ie  masy i  one 
w łaśnie są źródłem  pola g ra w ita c y j
nego. Do tego potrzebne są ilości 
energii, idące w  m ilia rd y  k ilo w a 
tów. D opływ a ona do B ia łe j K u l i 
przez jedenaście ru r, z k tó rych  każ
da ma swój w łasny ry tm  prądów. 
W spom inam  o tym , żeby podkreślić, 
że bez M araxa nie da libyśm y sobie 
rady z analizą drgań. W iemy teraz, 
że jeden cyk l działalności B ia łe j Ku_ . 
l i  trw a  296 godzin i  składa się z dw u 
zasadniczych faz. W pierwszej, do
da tn ie j, wytworzona g raw itac ja  do
daje się do s iły  przyciągania p lanety. 
W  drug ie j fazie, u jem nej, g raw itac ja  
K u l i znosi ciążenie Wenery. Jak w i
dzicie, każda faza składa się z szere
gu m niejszych , zębów... my p rzyb y 
liśm y w czasie, k iedy natężenie pola 
by ło  dodatnie, ale osłabło ju ż  zna
cznie, a tarapaty, w  jakieśm y w pa
d li, spowodował ten otd m a lu tk i 
uskok krzyw e j...

P ochy liliśm y się nad stołem, pa
trząc w m iejsce wskazane przez m a
tem atyka, k tó ry  m ów ił da le j:

-— Gorzej byłoby, gdybyśm y w y lą 
dow a li w  okresie, fazy ujem nej... 
człow iek, zbliżając się do K u li, prze
sta łby być przyciągany przez plane
tę, m ógłby unieść się ja k  balon w  
górę i poszybować w przestrzeń 
m iędzygwiezdną., no, ale mniejsza z 
tym . To wszystko wciąż jeszcze ob
raca się w okó ł tego, ja k  maszyna 
działa —- według słów koleg i Lao. 
Najważniejsza jest odpowiedź na p y .

• tanie, cq może oznaczać ten za w iły  
c y k l g ra w ita cy jny , trw a jący  896 go
dzin, po czym wszystkie skoki i w a
hania potencja łu pow tarza ją się n ie - 
zm ieftnie od początku? Jakie może 
bvć przeznaczenie, ja k i sens tak  po
tężnych w yładow ań energii?

M atem atyk zatrzym ał się. Uderza
jąc  po każdym  słowie palcem w  stół, 
pow iedzia ł:

STANISŁAW LEM (66 )

Sierót powieści naukowo-tantastycznej o podróży na plácete Wenus
— Same w  sobie, zjaw iska, w y 

w o ływ ane przez B ia łą  K ulę, nie m o
gą przeląc czy zadziw ić nas, badaczy 
i  uczonych. D z iw i nas natom iast i  
przeraża coś innego: to, że one nie 
m ają  żadnego sensu i  w  ogóle nicze
mu nie służą!

Czułem, ja k  lodowacie je m i serce.
— Jak... ja k  pan to rozum ie, panie 

profesorze? — spytałem , zniżając 
m im o w o li głos.

— T ak ja k  powiedziałem . N ie mo
gę do tego dodać an i słowa,

— A leż zaraz, pozwól pan — nie 
po jm u ję  — więc stworzenie takiego 
bieguna graw itacy jnego nie ma, w e
d ług pana, żadnego sensu? Może my, 
na Z iem i, nie budow aliśm y ich, ale...

— To nieporozum ienie —■ zauwa
ży ł fizyk . —. Znam y powód, dla k tó 
rego można stworzyć biegun g ra w i

tacy jny . M am  na m yś li w yrzucanie 
pocisków m iędzyplanetarnych.

— A  w ięc B ia ła Kula...?
— Pozwól m i pan skończyć. M y  

na Z iem i stosujem y rak ie ty  naoę- 
dzane energią atomową. Jest m ożli
we, że mieszkańcy Wenus, po ka ta 
strofie, jaka spotkała ich pocisk w y 
słany na Ziemię, w o le li użyć inne j 
m etody: postanow ili zwalczać gra
w ita c ję  w łaśnie przy pomocy g ra 
w ita c ji.

— W  ja k i sposób?
— W yjaśnien ia zaprow adziły  nas 

zbyt daleko. Dość. że chodziło o coś, 
co można .nazwać „w yw ie rcen iem  
dz iu ry “  w  polu ciążenia, ja k ie  o ta
cza planetę. W iecie, ze nabój e lek
tryczny  można zobojętn ić d rug im  
nabojem  o przeciw nym  znaku?

—  Oczywiście.

— A  więc, oni usuwają loka ln ie  
siłę przyciągania p lanety przy po- 
mocy sztucznie w ytw orzone j g ra w i- ' 
tac ji, zwróconej w przeciwnym  k ie 
ru n ku ! Dzięki tem u m in im alna siła 
napędowa starczy do w ystartow an ia  
w podróż m iędzyplanetarną.

— No w idz i pan... — rzekł Oswa- 
ticz. a ja  dodałem.

— A  więc B ia ła K u la  m iała cel i 
to zupełnie jednoznaczny, dlaczegóż 
więc profesor Czandrasekar m ów ił, 
że...

— Może i kiedyś m iała cel — po
w iedzia ł m atem atyk, n iezm iernie do
b itn ie  akcentując wypow iadane sło
wa, lecz teraz go ju ż  nie ma.

— A leż dlaczego, na m iły  Bóg!
— Mogę zrozumieć autom at, k tó ry  

przestaw ia zw ro tn ice  i porusza se
m afory przed nadchodzącymi pocią
gami — rzek ł Czandrasekar, uważ
nie  patrząc na m nie c iem nym i ocza
m i — aie nie rozum iem  autom atu, 
k tó ry  o tw iera  drogę przed n i k i m  
i  n i c z y m . . .

—  Co...? ja k  to rozumieć?
—  Najproście j. K u la  co ja k iś  czas 

stwarza pole graw itacy jne , które  n i
weczy przyciąganie planety... i  nic 
w ięcej. N ie służy to niczemu. Z u 
pe łn ie  niczemp. N ie ma żadnych po
cisków m iędzyplanetarnych, ani n a j
mniejszego śladu, k tó ry  by w ska
zywał, że ktoś zamierza je  wysłać... 
jes t po prostu potężna w yrzu tn ia , 
k tó ra  co ja k iś  czas z po tw ornvm  na
kładem  energ ii o tw iera  przestrzeń 1 
n ie  wyrzuca... nic!

—  To nie je s t tak ie  proste — po
w iedz ia ł Oswaticz. Ze zmarszczo
nym  czołem i  ustam i zaciętym i w  
ostrą lin ię  w p a ryw a ł się n iew idzący- 
m i oczami w  przestrzeń.

—■ To nie jes t proste. Zgoda — po
w iedzia ł Czandrasekar z le k k im  we
stchnieniem.

—_ Zastanaw iałem  się nad rozm ai
ty m i m ożliwościam i. A  może w y ccś 
o tym  powiecie?

— M ożliwe, że pocisk albo poci
sk i zostały ju ż  wysłane... i teraz 
B ia ła  K u la  pracuje, czekając na ich 
pow ró t — zauważył Oswaticz. — 
Może ła tw ie j je s t, u trzym yw ać ja w 
ciągłe j akc ji, an iże li urucham iać t y l 
ko w tedy, gdy rzeczywiście od la tu 
je  czy p rzy la tu je  ja k iś  statek...

Czandrasekar skiną ł głową.
(d.c.n.)



Tylko wasze
nieustanne wysiłki 
mogą przeszkodzić

masowym egzekucjom
-  pisze Belo cnnłs 

z więzienia
Belojannis i in n i skazani 

przez monarcho - faszystów na 
śm ierć pa trioc i greccy przesłali 
do redakcji dziennika ..L 'H um a
n ité “ następujący lis t. zaadreso
w any do wszystkich ich obroń
ców na całym świecie.

„Do tych wszystkich, którzy 
walczą o wyrwanie nas i  rąk 
oprawców!

Drodzy przyjaciele! Nigdy 
nie zapomnimy tego, co dla 
nas robicie. Wasze szlachetne 
wysiłki, aby uratować * nas 
przed śmiercią będą stanowić 
jedną z najpiękniejszych kart 
w  histsrii walki o lepsze ju 
tro, o świat, w którym nie bę
dzie strachu przed wojną I 
głodem.

Niebezpieczeństwo jakie nam 
grozi jest większe niż kiedy
kolwiek. Tyiko wasze nieu
stanne wysiłki mogą prze
szkodzić wznowieniu maso
wych egzekucji w Grecji.

Z cel śmierci, skąd wypro
wadzają skazanych przesyłam 
wam wyrazy gorącej wdzięcz 
ności.

11 marca 1952 r. Więzienie 
Kalithea'*.

U k a r a ć  s ! e w c ć w  « .*}

Na całym  świecie w zrasta fa la  gniewu  
przeciw am erykańskim  zbrodniarzom

W iceprzewodniczący Sw iato- 
[ wej Federacji Z w iązków  Zawo- 
j dowych L iu  Ń in - i w  im ien iu  
I B iu ra  Łączności SFZZ dla k ra - 
| jó w  A z ji i Oceanii złożył o- 
| świadczenie w  zw iązku z ba r- I barzyńskim i zbrodniam i agre- 
| sorów am erykańskich, k tó rzy  
I rozpętali wojnę bakterio log icz- 
1 ną.

L iu  N in -t ośw iadczył m. in. 
Już w  1943 r. rząd am e rykań -j 

| ski asygnow'ał ogromne sumy | 
j na to zbrodnicze dzieło, zbudo- 
| w a ł on laboratoria  i fa b ryk i 
i doświadczalne w  Camp Detriek 
[ w stanie M aryland. Następnie 
| s tw orzy ł on ośrodki dośw iad

czalne broni bakterio log icznej 
j w  stanie. M ississippi, U tah i 

Ind iana.
Od zakończenia d rug ie j w o j

ny św iatow ej produkcja  broni 
i bakterio log icznej w Am eryce 
i nieustannie powiększa się. 
i Niedawmo czasopismo am ery- 
j kańskie „L ife "  che łp iło  się cy

nicznie, że w o jskow o -  b io log i
czny w ydz ia ł korpusu chemicz
nego a rm ii am erykańskie j p rzy
gotował 16 rodzajów broni bak
terio logicznej, k tóra może być 
wykorzystana w  celu masowej 
zagłady ludzi. B y ły  m in is ter 
obrony Johnson w  szeregu prze
m ów ień otwarcie wzywających 
do w o jny, żądał stosowania 
wszelkich rodzajów  broni, w  tej 
liczb ie  atom owej i bak te rio lo 
gicznej.

W m arcu 1951 r. do Wonsann 
przybyła  potajem nie iódź ame
rykańska N r 1901 pod dowódz
twem  naczelnika „w ydz ia łu  o- 
chrony zdrow ia" sztabu am ery
kańskie j a rm ii agresywniej — 
Sumsa. Na łodzi te j przeprowa
dzono doświadczenia z bronią 
bakterio log iczną nad w zię tym i 
do n iew o li jeńcam i ch ińsk im i, 
po czym łódź odpłynęła na w y 
spę Kożedo, gdzie uw ięzionych 
było  w ie lu  jeńców koreańskich. 
Na wyspie Kożedo znów prze-

f

Narada tenisistów 
HRD I Polski

*W poniedziałek w G K K F  odbyła  
*ię  narada tenisistów  N R D  i Fo l- 
ik i ,  na k tó re j podzielono się uw a
gam i i doświadczeniam i z rozegra
nych zawodów m iędzy obu d ru ży 
n am i. T re n e rzy  H A U F E  (N R D ) J 
BTSŁPOW SKI om ów ili poszczególne 
g ry  oraz dali c h a rak te rys tyk i gra
czy, ich zalet i wad.

W  ożyw ionej dyskusji zabierali 
głos wszyscy uczestnicy meczu. Cha
rak te rys tyczn a  by ła  w ypow iedź m i
strza N R D  S T U R M A . S tw ierd z ił on, 
że zarówno L IC IS  Jak i przede  
w szystkim  R A D Z IO , k tórych  w i
dział w  ubiegłym  roku na festiwalu  
w  B erlin ie  ~  poczynili o lbrzym ie  
postępy. S turm  podkreślił, że jego 
zdaniem , Radzio m im o m łodego w ie- 
ku Jest ju ż  tenisistą wszechstronnym  
i  do jrza łym .

Przeciw „układowi ogólnemu“
za traktatem pokojowym z Niemcami

Odezuia N iem ieckiego K rm iie tu  Głótunego 
Przeciu: R em ilitarjjzac jl

Jak donosi * Duesseldorfu agencją ADN, odbyło się tam w 
niedzielę posiedzenie głównego komitetu przeciwko rem ilitary- 
zacji, \ \  związku z ostatnimi wydarzeniami politycznymi, w 
szczególności zaś z notą radziecką do trzech mocarstw zachod
nich, organizacja ta przybrała obecnie nową nazwę: Główny 
Komitet przeciwko remilitaryzacjj i z* zawarciem traktatu po
kojowego. Komitet ogłosił odezwę do narodu niemieckiego, 
reasumującą dotychczasowy przebieg kampanii przeciwko remt- 
litaryzacji i za zawarciem traktatu pokojowego w Niemczech 
zachodnich i wyciągającą wnioski z obecnej sytuacji w tej dzie
dzinie.

Adenauera i Bundestag w celu 
dokonania remilitaryzacji, jak 
plan Schumana, ustawa o pow
szechnej służbie wojskowej i 
„układ ogólny“. Wolą narodu 
znajduje wyraz w wynikach re
ferendum. W yniki te uzasadnia
ją prawo narodu niemieckiego 
do stawienia oporu wszystkim 
tym poczynaniom rządu Ade
nauera.

Z zawodów narciarskich 
o Puchar Karkonoszy

W  drug im  dniu zawodów n a rc ia r
skich O P U C H A R  K A R K O N O S Z Y  od 
h y iy  sic biegi na 1» km  kob iet I 
1S km  m ężczyzn.

W biegu kobiet zw yc ięży ła  G Ą 
S IE N IC A  -  D A N IE L  (G w ard ia  Z a 
kopane) w  czasie 53:23 m in. przed  
S T E P K O w n ą  (Gwardia. Zakopane) 
53:08 i B U L Ż A N K Ą  (C W K S) 57:50.

W  biegu na 18 km  startow ało 115 
zaw odników , ukończyło bieg 74,

Z w y c ię ż y li B U K O W S K I (G w ard ia  
Zakopane) w czasie 1:31:40 godz. 
przed S T U F K Ą  (A ZS Zakopane) 
1:23:25 I H O L E K S Ą  (LZS  Wisła) 
1:24:36.

W y n ik i kom bin ac ji no rw eskie j: 1) 
R A S Z K A  (C W K S) — 425.5 pkt.. 2) 
K U L A  (C W K S ) — 411.0. 3) K A C Z 
M A R C Z Y K  (A ZS ) — 400.0.

Po drug im  dniu zawodów prow a
dzi C W K S Z A K O P A N E  — 744 pkt. 
przed G W A R D IĄ  Z A K O P A N E  — 
407 i A ZS Z A K O P A N E  — 333 pkt.

K om ite t stw ierdza, że bez 
względu na wszelkie zakazy i 
prześladowania na te ry to riu m  
re p ub lik i bońskiej, w Zagłębiu 
Saary I w sektorach zachod
nich Berlina wypowiedziało się 
już, w toku referendum ludo- 

. wego, przeciwko remilitaryzacji 
i i powszechnej służbie wojsko- 
| wej oraz na rzecz rychłego za- 
I warcia traktatu pokojowego, 
j ogółem 9,119.667 osób. M am y 
] więc pełne prawo — głosi ode- 
! zwa — oświadczyć wobec cale- 
| go św iata — że rząd Adenauera 
nie jest upraw niony do zabiera
nia głosu w  im ien iu  ludności 
rep ub lik i bońskiej. Nie ważne 

| są wszystkie umowy, k tó re  pod- 
I pisał lu b  zamierza przy jąć rząd

Odezwa kończy się apelem 
o kontynuow anie ze wzmożoną 
siłą kam pan ii ogólnonarodowej 
przeciwko rem ilita ryza c ji, prze
c iw  powszechnei służbie w o j
skowej i „uk ład ow i ogólnemu“ , 
a na rzecz rychłego zawarcia 
trak ta tu .

P r z e d  M ię d z y n a r o d o w ą

Konferencją Gospodarczą
W miarę zbliżania się terminu rozpoczęcia Międzynarodowej 

Konferencji Gospodarczej w Moskwie, wzrasta zainteresowa
nie tą Konferencją we wszystkich krajach.

Polscy sędziowie ringowi 
wezmę udział w turnie-u 
olimpi.sJtim w Helsinkach

O bradu jący  w Londynie  kongres 
M iędzynarodo w ej Federacji Bokser
skie j za tw ie rd z ił 20 sędziów ringo
w ych  na tu rn ie j o lim pijsk i w H e l
sinkach. .

Wśród wyznaczonych a rb itrów  | 
zn a jd u je  się trzech Polaków : Ł A U - j 
KEDREY», N E U D IN G  I  K O W A L S K I, '

KO P E N H A G A . W czasopi
śmie „Sowetunionen I  Dag“ u-
kazai się a rty k u ł pióra Mogcnsa 
Korsta, k tó ry  podkreśla, że D a 
nia jest zainteresowana w roz
szerzeniu stosunków gospodar
czych ze Związkiem Radzieckim 
i krajam i demokracji ludowej. 
Nie ty lko  zresztą Dania — p i
sze Korst. Dotyczy to również 
w ielu innych k ra jó w  świata, 
zarówno uprzem ysłow ionych 
k ra jó w  zachodnio -  europej
skich, k tóre potrzebują rynków  
zbytu i. surowców, ja k  też k ra 
jów  A z ji, k tó re  potrzebują u- 
rządzeń przem ysłowych i pomo
cy technicznej.

BR U K S E LA . D zienn ik b ru k 
selski „C ite ", om awia jąc stano
w isko różnych, kó ł be lg ijskich 
wobec M iędzynarodowej K on
ferenc ji Gospodarczej i p rob le
mu handlu m iędzy Wschodem i 
Zachodem pisze:

Z k ra jam i Wschodu należy 
się liczyć. W ym iana gospodar-

cza zawsze sprzyjała pewnemu 
porozum ieniu między naroda
mi. Handel ze Wschodem nale
ży prowadzić, albowiem  korzy
ści, ja k ie  z tego ciągniemy, są 
znaczne. Sytuacja ekonomiczna 
Zachodu nie jest tak świetna, 
aby można było z góry lekce
ważyć nowe rynki. Byłoby non 
sensem rezygnować z wymiany 
handlowej z krajam i Europy 
wschodniej.

NOW Y JORK. Jak donoszą i  
Montevideo, grupa przem ysłow
ców i kupców urugw ajsk ich  u - 
tw orzy ła  K om ite t Przygotowaw I 
czy M iędzynarodowej K on fe 
renc ji Gospodarczej.

Sprostowanie
W 54 (582) num erze „Sztandaru  

M ło dych“ n ad ty tu ł na stronie I I I  
w inien brzm ieć — „W  35 rocznicę 
powstania Kom unistycznego Z w ią 
zku M łodzieży Polski".

prowadzono doświadczenia na 
jeńcach wojennych.

Jeszcze w zim ie 1950 r. ame
rykańskie  wojska agresywne wy
cofu jąc się z K ore i Północnej 
rozpowszechniły epidemię ospy, 
w  w yn iku  czego tysiące ludzi 
tych re jonów  stało się o fia ram i 
te j epidem ii.

W  imieniu milionów robot
ników» krajów Azji i Oceanii, 
wyrażamy protest przeciwko 
tym nikczemnym zbrodniom 
wojsk amerykańskich, prowa
dzących w»o.inę w Korci pod 
flagą ONZ. Nikczemni zbrod
niarze wojenni winni stanąć 
przed sądem narodów całego 
świata — zakończył swoje prze
mówienie L iu /N in - i.

/  &
Jak donosi agencja Nowych 

Chin, przewodnicząca C h iń 
skiego Towarzystwa Czerwone- 
go Krzyża L i Teh-czan. która 
stanęła na czele kom is ji dla 
zbadania zbrodni stosowania 
bron i bakterio log iczne! przez 
agresorów am erykańskich, zło
żyła przed wyjazdem  kom is ji z 
Pekinu oświadczenie głoszące 
m. in.:

W szystkie m iłu jące pokój na
rody św iata pow inny zdać so
bie w  pełn i sprawę, że im peria 
lizm  am erykański jest na jn ie
bezpieczniejszym wrogiem  po
ko ju  i ludzkości. Jeżeli nie w y 
stąpim y zdecydowanie przeciw 
ko bestialstwom  agresorów a- 

j m erykańskich — nieszczęścia, 
(k tó re  naw iedziły obecnie spo

ko jną ludność K ore i i Chin pó ł
nocno -  wschodnich mogą ju tro  
stać się udziałem m iłu jących 
pokój narodów całego świata. 
Jesteśmy natomiast przekonani, 
że jeżeli wszystkie te narody 
będą działały wspólnie, zdoła
my położyć kres zbrodniczym 
czynom najeźdźców amerykań
skich. obronić zasady ludzkości 
oraz przywrócić i utrwalić po
kój na Dalekim Wschodzie i na 
całym świecie.

*
D zienn ik i i czasopisma h indu 

skie ostro potęp iły  am erykań
ską wojnę bakterio logiczną w 
Korei.

*
Związek Kobiet Holender

skich uchwalił rezolucję, w któ
rej protestuje przeciwko zbrod
niom dokonywanym przez agre
sorów w Korei.

„Z a  rozpętanie zbrodniczej 
w o jny bakterio log icznej w  K o 
re i — stw ierdza rezolucja — po
noszą odpowiedzialność am ery
kańskie kola rządzące. Hańba 
am erykańskim  zbrodniarzom 
w o jennym !“

*
K om ite t B o jow n ików  o Pokój 

miasta Modena we Wioszech w 
im ien iu  320 tysięcy m ieszkań
ców, którzy podpisali Apel 
Sztokholm ski, wystosował do 
rządu de Gasperiego lis t z żąda
niem. aby Włochy zerwały 
wszystkie układy z rządem ame
rykańskim, który splamił się 
tak ohydną zbrodnią jak wojna 
bakteriologiczna.

Mieszkańcy San Giuliano Ter
mę wystosowali list protestacyj
ny do ambasady amerykańskiej 
w Rzymie.

Amerykanie
znów zbom bardowali
obóz jeniecki w Płn. Korei
Agencja Nowych Chin dono

si, że samoloty amerykańskie 
zbombardowały w niedzielę 16 
marca obóz amerykańskich i an 
gielskich jeńców wojennych w 
Korei północnej. Wśród jeńców 
są ranni. Miejsce zbom bardo
wanego obozu jest dokładnie 
oznaczone na mapie dostarczo
nej delegacji am erykańskie j 
prowadzącej rokowania w Pan- 
mundżonie.

Jest jeden la k i dzień w ro - I wolność, o demokrację, o pra- 
ku. k iedy młodzież całego świa- ! wa młodzieży, 
ta speglada wstecz na przebyta Tak im  dniem jest 21 marca, 
drogę i podsumowując swoje pierwszy dzień wiosny, p ie rw , 
osiągnięcia czerpie z nich na- j szy dzień naszego wielkiego 
tchnien ie do jeszcze bardziej i św ięta — Światowego Tygod- 
wytężonej w a lk i o pokój, o I nía Młodzieży.

I  30 iio 80 miiicmótrj
Dem okratyczna młodzież 1 racja M łodzieży Demokratyez- 

św iata jest słusznie dumna ze nej jednoczy przeszło 80 tn ilio -

nd niej żąda najw iększych ofiar.
Dzieje się to też dlatego, że
młodzież po tra fi porwać swoim .........
zapałem i entuzjazmem, po tra fi ! jej ojczyzny i pokoju 
natchnąć swoją odwagą i dziel

tego propozycje te nopart naród 
niem iecki i ieso nowa młodzież, 
która pragnie zjednoczenia sw o.

swoich w ie lk ich  osiągnięć.
P rzypom nijm y sobie, że w . li

stopadzie 1945 r„„ kiedy u tw o
rzona została SFMD, należało 
do nie j wówczas około 30 m i
lionów  m łodzieży z 65 kra jów . 
Od tego czasu nasza światowa 
organizacja stale wzrasta, lecz 
nie iest przypadkiem , że je j 
na ¡większy wz ost przypada 
w łaśnie na rok ub ie -ły , W cią
gu uh. roku, po wspaniałym  
sukcesie Z lo tu  Berlińskiego, do 
SFM D zgłosiło przys'ap e v p  .‘ 6 
organ izacji z 20 różnych k ra 
jów . I  dzis ia j Św iatowa Fede-

nów młodzieży ze 104 krajów» 
świata.

80 m ilionów  demokratycznej 
m łodzieży w szeregach SFMD 
to ogromna zorganizowana si
ła, to potężna arm ia bo jow n i
ków o pokój, to ieden z g łów 
nych fila rów , na k tó rym  opie
ra się św iatow y ruch obroń
ców pokoju. Ale nasza siła. to 
nie ty lko  liczba — to przede 
wszystkim  Siła bo jow ej światło 
mości, ha rtu  i odwagi, jaką iest 
przepojona demokratyczna m ło
dzież świata.

Walko się zaostrzyła, nasze siły wzrosły
. W jak ich  warunkach obcho
dzimy Św iatow y Tydzień M ło
dzieży?

Obchodzimy go w  warunkach 
zaostrzającej się w a lk i m iędzy 
siłam i w o jny  1 s iłam i pokoju.

iu  o zawarcie Paktu Pokoju 
między pięcioma w ie lk im i mo
carstwam i, t.i. U SA. ZSRR, A n 
glią, Francją i Chinam i Ludo
wym i, W tym  powszechnym, 
ogólnośw iatowym  glosowaniu

Od 20 miesięcy im peria liśc i a- r °  i,n i8i dorosły człowiek na 
m erykańscy prowadzą na past- j™’1 ziem skiej wypowiedział się
niczą wojnę przeciwko narodo
w i koreańskiem u Rozwściecze
n i sw ym i niepowodzeniam i na 
froncie, używ ają oni potwornej 
b ron i bakterio log icznej, w yw or 
łu jąc  epidem»e dżumy, cholery 
i  innych śm ierte lnych chorób.

przeciwko am erykańskim  pró
bom rozpętania nowej rzezi 
św iatow ej i zają ł miejsce w  
szeregach obrońców pokoju i 
bezpieczeństwa narodów.

Ś w ia tow y Tydzień Młodzieży 
obchodzimy w warunkach po-

Popelnia ją masowe m orderst- ta n ie ją c e j w a lk i narodów, u.
wa na bezbronnych jeńcach 
wojennych i ludności cyw ilne j. 
Swoim  bestialstwem  prześciga
ją  na jokrutn ie jsze wyczyny lu 
dobójców h itle row skich . Ich ro_ 
kowania pokojowe są ty lko  pa
rawanem, za k tó rym  przygoto
w u ją  nowe ofensywy, aby roz
szerzyć -wojnę na Dalekim  
Wschodzie.

Św ia tow y Tydzień M łodzieży 
obchodzimy w  miesiąc po u - 
chwale w ojennej rady paktu 
atlantyckiego w Lizbonie o 
szybkiej odbudowie a rm ii h i t 
le row skie j w  Niemczech za
chodnich. M arione tkow y „rząd “ 
N iem iec zachodnich czyni po
śpieszne przygotowania do w y 
puszczenia 7. Więzień około ty 
siąca zbrodniarzy wojennych —
feldm arszałków  i generałów 
h itlerow skiego W ehrm achtu, 
k tó rzy  m ają objąć komendę 
nad nową faszystowską arm ią 
w  Niemczech zachodnich. Z ła 
ski i na służbie im peria lis tów  
am erykańskich i angielskich 
m ordercy setek tysięcy Pola
ków. ja k  feldm arszałek M ann- 
stein lub podpalacz W arszawy 
gen. von dem Bach. m ają znów, 
według planów podżegaczy wo
jennych, pomaszerować na 
Wschód — przeciwko naszej 
ojczyźnie, przeciwko Zw iązko
w i Radzieckiemu

Ale jednocześnie światowy 
Tydzień Młodzieży obchodzimy 
w warunkach stałego wzrostu 
sil pokoju, które sa potężniej
sze od ciemnych sii wojny. Ob
chodzimy go w czasie, gdy na 
całym świecie zebrano już  po
nad 600 miliońów podpisów* pod 
Apelem Św iatow ej Rady Poko-

ciemiężonych o wolność i pokój;
w c h w ili k iedy V ietnamska 
A rm ia  Ludowa odniosła wspa
niałe zwycięstwo, wypędzając 
francuskie wojska najemne z 
do liny  Hoa B inh: kiedy boha
terscy M alajczycy przechodzą 
od w a lk  partyzanckich do za- ,
kro jonych na znacznie większą t pracy, jak u nas, w Związku 
skalę poważnych akc ji wo jsko- i . . . . .
wych. We wszystkich kra jach ! eeklm 1 krajach dem okra-

nością

Weźmy dla przykładu kam 
panię zbierania podpisów pod 
Apelem Św iatowej Rady Poko
ju, U nas i we wszystkich k ra 
jach dem okracji ludowej kam - 

! pania ta zakończyła się już 
j dawno i ja k  w iem y, młodzież 
wzięła w niej w yb itny  udział 
W kra jach kapita listycznych 
kampania ta trw a nadal. Bo
jow nicy o pokój narażeni są w 
łych krajach na aresztowania, 
w ięzienie i napaści ze strony 
p o lic ji i faszystowskich bo jó
wek. Lecz m im o tych prześlą - 
dowań młodzież k ra jów  kap ita 
listycznych iest w pierwszych 
szeregach agita torów  pokoju. W 
A ng lii młodzież zebrała ponad 
150.900 podpisów, czyli jedną 
siódmą wszystkich zebranych 
podpisów; w A rgentyn ie  młodzi 
ag itatorzy zebrali 800.000 pod
pisów. czyli wiecej niż jedną 
czwartą wszystkich podpisów: 
we F ranc ji m łodzi chłopcy i 
dziewczęta zebrali przeszło trzy 
miliony podpisów, czyli jedną 
trzecią wszystkich podpisów. 
Jakże Wiele m ów i o bohater
skiej postawie młodzieży In d ii 
tak i np. fakt. że młoda dziew
czyna Daliot Kaur zebrała w 
ciągu 45 dni 40,000 podpisów, a 
student Dhawant Sing — 36.000 
podpisów.

Udział młodzieży w agitacji 
na rzecz pokoju stanowi ważną 
część walki młodzieży świata 
przeciwko knowaniom imperia
listycznych podżegaczy wojen
nych. W każdym kraju młodzież 
bierze czynny udział w walce o 
pokój na wszystkich frontach 
tej walki, czy będzie to front

Środkowego i B liskiego Wscho- cji indowej. czy front walki
du wzrasta potężna fala ru .  j zbrojnej przeciwko kolonizato-
chów narodowo-wyzwoleńczych | rom i okupantom, iak w Korei 
przeciwko am erykańskim , an- y ie tnam i»  i„ k „  , . .yietnam ie lub na Malajach, czyg ie lskim  i francuskim  im peria 
listom, osłabiając ich pozycje i 
ham ując ich zapędy ku nowej 
wojnie.

Św ia tow y Tydzień Młodzieży 
obchodzimy w tym  samym m ie
siącu. kiedy w  Zw iązku Ra
dzieckim  oddana zostaje do u- 
żytku pierwsza z ogromnych 
budow li sta linowskich — kanał 
Wołga — Don. k tó ry  uczyni 
Moskwę, stolice pokoju, portem 
pięciu mórz. Obchodzimy go w  
chw ili, kiedy cały nasz naród 
bierze udzia ł w  dyskusji nad 
projektem  K on sty tu c ji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej —» 
K onsty tuc ji. dającej w ierny 
obraz naszego żvcia. u trw a la ją 
cej po wsze czasy największą 
zdobycz narodu polskiego — 
władze ludu pracującego miast 
i wsi. Obchodzimy Święto M ło
dzieży, kiedy z każdym dniem 
rośnie siła obozu pokoju, obej
mującego od Łaby do Oceanu 
Spokojnego miliard ludzi i m i
liony ludzi pracy w krajach 
kapitalistycznych, ' widzących 
swego przywódcę w Związku 
Radzieckim i swego wodza w 
W ielkim S TA LIN IE .

Młedsież-w pierwszym szeregu obrońców poko|u
Na każdym odcinku walki o 

pokój, we wszystkich krajach 
świata, młodzież jest w pierw-

szych szeregach. Dzieje się to 
nie ty lko  dlatego, że wojna za
graża na jbardzie j młodzieży, że

będzie lo front w»alki o/nieza 
ieżność narodową przeciwko a- 
merykańskim okupantom, Jak 
w krajach Europy zachodniej.

Z atrzym ajm y sie na Chwilę 
nad sprawą Niemiec, k tóra dla 
nas, w Polsce, jest sprawą bar
dzo żywą j bliska.

W alka o utworzenie je d n o li
tych. demokratycznych i poko
jowych Niemiec — jest niezwy
kle ważnym odcinkiem  w a lk i 
narodów świata o pokój. W 
ch w ili obecnej walka ta weszła 
w nowy etap. Ogłoszone nie
dawno propozycje radzieckie w 
sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami stwarzają pełne pod
stawy dla utworzenia jednoli
tego, niezawisłego, demokra
tycznego i pokojowego państwa 
niemieckiego, które «de stano
wiłoby nigdy groźby dla naro
dów» Europy i świata I dlatego 
propozycje tadzieckie znalazły 
tak gorące poparcie u m ilionów  
ludzi m iłu jących pokój. I dla-

W spaniały Z lo t Berliński, w  
k tó rym  wzięło udział dwa m i
liony m łodych pa trio tów  nie
m ieckich, dow iódi całemu świa
tu. że pod kierownictwem FD J 
rośnie w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, a także i w  
Niemczech zachodnich, nowe 
pokolenie Niemców, wychów? - 
ne w duchu międzynarodowej 
solidarności i przyjaźni między 
narodami; nowe pokolenie 
Niemców —  zdecydowanych 
przeciwników odwetu i wojny I 
szczerych bojowników o pokój, 
uznających granice Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckie) za nie
wzruszoną granicę pokoju świa
towego i wieczystą granicę 
przyjaźni między narodem pol
skim i niemieckim.

d*
Taką sama rolę. jaką k rw io 

żerczy im peria lizm  am erykań
ski przeznaczył Niemcom za
chodnim w  swoich planach w o
jennych w Europie, taką samą 
rolę wyznacza on Japonii na 
Dalekim  Wschodzie.

W Japonii, tak samo jak w  
Niemczech zachodnich, im peria 
liści amerykańscy liczy li n a j
więcej na młodzież, sadzili, źe 
uda im  sie ubrać młodzież w  
am erykańskie m undury i w c i
snąć je j amerykańską broń do 
ręki, aby stała się na jem nym i 
żołdakami im peria lizm u ame
rykańskiego. „Taniej jest pro- 
wadzić wojnę przy pomocy żoł
nierzy narodów obcych, nawet 
gdybyśmy musieli ich uzbroić“ 
— m ówi kandydat na prezyden
ta Stanów Zjednoczonych, se
nator Taft. A le panowie im pe
ria liśc i amerykańscy prze liczyli 
się sądząc, że można wszystko 
kupić za pieniądze. Życia i k rw i 
młodzieży za do lary nie kupią.

Ubiegły rok przyniósł ogrom , 
ny wzrost sił młodzieżowego 
ruchu pokoiu w Japonii. W 
kw ie tn iu  1950 r „  z połączenia 
670 różnych organizacji m ło
dzieżowych, powstał O jczyźnia
ny Front. Młodzieży Japońskiej, 
k tó ry  zrzesza b lisko cztery m i
liony młodzieży, czyli jedną 
trzecią wszystkich m łodych 
chłopców i dziewcząt Japonii. 
O jczvżniąnv F ront M łodzieży 
Japońskiej ogłosił apel. w zyw a
jący do wydania zdecydowanej 
w a ik i am erykańskim  im peria 
listom, prowadzącym wojnę 
przeciwko narodowi koreań
skiemu W odpowiedzi na len 
apel młodzi robotnicy japońscy 
organizują s tra jk i i tworzą od
działy samoobrony przed amery 
kańską żandarmerią wojskową 
i japońską po lic ją ; młodzi ma
rynarze japońscy odm awiają 
przewożenia broni i żołnierzy 
am erykańskich na Koree; m ło 
dzi chłopcy japońscy sabotują 
amerykańskie próby zagrabia
nia urodzainych ró l rvżmvvch i  
przekształcania ich w nowe lo t
niska: m łodzi uczniowie z o- 
fiarnościa i poświeceniem, nie 
zważając na prześladowania, 
zbierają podpisy nod Apelem 
Pokoju, których w Japonii ze-
brano / już ponad 
nów.

m ilio -

81 la t temu, 18 marca 
1871 roku nad ratuszem 
m iasta Paryża zwycięsko 
załopotał czerwony sztan
dar.

Po raz p ierwszy w  dzie
jach św»iata lud  pracujący 
— robotnicy, rzem ieślnicy 
i  postępowa in te ligencja  — 
w zią ł władzę polityczną w 
swe ręce.

Kom una Paryska — 
pierwszy rząd robotniczy, 
rząd, reprezentujący in te 
resy w yzyskiw anej w ię 
kszości przeciw w yzysku ją
cej mniejszości — powstał 
5v odpowiedzi na zdradziec
ką postawę burżuazji i a ry 
s tokrac ji francuskie j, k tóra 
pod wodzą Thiersa usiłow a
ła zaprzedać Francję i Pa
ry ż  najeźdźcom — Prusa
kom.

Bohaterski lud Paryża 
stanął na barvkadach, aby 
bronić praw  do wolności i 
niepodległości. Bankierzy, 
żandarm i i księża z, T h ie r- 
sem na czele tchó rz liw ie  
czm ychnęli do Wersalu, aby 
stamtąd błagać B ism arcka 
i  całą reakcję europejską, 
o udzielenie pomocy w w a l
ce p izec iw  własnemu lu 
dowi.

Komuna Paryska prze- 
trw ata 72 dni i padia po bo
haterskie j obronie, mając 
prze riw  sobie cały ówczesny 
św ia t przemocy i wyzysku, 
a za sobą sym patię całej 
postępowej ludzkości, k tó 
re j przewodziła pierwsza 
M iędzynarodówka Robotni
cza pod wodzą Marksa i 
Engelsa.
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Najlepsi synowie narodu 
polskiego, którzy na polach 
bitew cate.i Europy przele
wali swą krew w obronie 
rewolucyjnego ludu, stanęli 
w pierwszych szeregach 
obrońców Komuny. Do
wódcą sił zbrojnych Ko
m u n y  i komendantem 
Paryża był gen. Jaro
sław Dąbrowski, bohater 
powstania 1863 r., który 
zginął śmiercią walecznych 
na barykadach miasta. 
Obok niego walczył boha
tersko drugi uczestnik po
wstania styczniowego, gen. 
Walery Wróblewski, w al
czyło wielu innych Pola
ków. „Komuna uczciła bo
haterskich synów Polski, 
stawiając ich na czele obro
ny Paryża“ — pisał Marks.

„Pamięć holowników K o
muny ezczą nie tylko fran
cuscy robotnicy, lecz prole
tariat całego świata. Albo
wiem Romnna nie walczy
ła o spełnienie jakiegoś 
miejscowego, czy ciasno 
narodowego zadania. lecz o 
wyzwolenie eaiej pracują
cej ludzkości, wszystkich 
skrzywdzonych i poniżo
nych.

Obraz Jej życia I śmierci, 
widok robotniczego rządu... 
obraz, bohaterskiej walki 
proletariatu i jego cierpień 
po poniesionej klęsce — to 
wszystko zagrzało ducha 
milionów robotników, obu
dziło ich nadzieje... Oto 
dlaczego dzieło Komuny 
nie zginęło, żyje ono do
tychczas w każdym z nas..." 
(LENIN, Dzielą).
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Cierpkie Jest wino
1 cierpkie wspomnienia

1 cierpkie
przekleństwo w ustach.

Tu można gadać —
agentów nie ma

1 knajpa
jak kieszeń

pusta.
Na Père-Lachaise

Już księżyc
srebrzy

nasz
bezimienny cmentarz — 

mogiła
o modlitwę nie żebrze, 

mogiła woła;
Pamiętaj!

A dalej
łuna. *

Mgłą czerwoną
zachodzą

okna przedmieść.

Nasz św it wolności
k ró tko  płonął.

Nie dano mu rozerlnieć 
...To prawda — było

sporo utop ii
nie domyślanych

realnie...
„S z li na nas

z bagnetami
chłop i

poszczuci
przez kanalię,

I  burżuazja
we frym arkach

biegła była
— ja k  teraz — 

liza ły  th iersy
buty B ism arcka,

Jak pćta iny
H itle ra

I  znów są
rzezi u licznych m lstrze, 

generałowie od parad.
...Marks dobrze pisał:

do g runtu  zniszczyć
burźuazyjny

aparat.
...Niech liżą buty,

niech się gryzą
o dolarowe kęsy!
Jeszcze będziemy

w w o lnym  Paryżu
świętować

nie ty lko  k lęski!
Jeszcze uderzy

paryski robociarz
w  konszachty

socjalzd rajców,
zaświeci

w przerażonych oczach
pięść

poiYszechnego s tra jku !
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VV nadchodzących miesiącach 
walka młodzieży świata o pokój 
wejdzie w nowy etap. Wyrazem 
tego będzie zwołanie z inicjaty
wy młodych robotników cu
krowni w Amsterdamie. M ię. 
dzynarodowej Konferencji w 
Obronie Praw Młodzieży, w al
czącej o pokój.

Jest to bardzo ważne w yda
rzenie. Wyścig zbrojeń, narzu
cony wszystkim  kra jom  k a p i
ta lis tycznym  nrzez Stany Z jed 
noczone, z każdym dniem po
garsza w a run k i życia szerokich 
mas pracujących w tych k ra 
jach, a. zwłaszcza w a run k i bytu 
młodzieży. • P orów najm y dla 
przyk ładu nasz budżet państ
wowo' na rok 1952 z budżetami 
USA. A ng lii i F rancji. U nas na 
urządzenia soc ja lno-ku ltu ra ine 
przeznaczamy jedną czwartą 
wszystkich wydatków . . czyli 25 
procent. W A n g lii natom iast na 
ten sam cel przeznacza się 
m nie j niż 9 procent, we F ran
c ji m niej niż sześć procent, a 
w bogatych Stanach Zjednoczo
nych niecały jeden procent.

Ciężka iest sytuacja m łodzie
ży w krajach kapita listycznych 
Wszędzie m iody robotn ik  jest 
bezlitośnie w yzyskiw any i po
m ia ta ją  nim W Stanach Z je d 
noczonych robotn ik poniżej lat 
29 otrzym uje ty lko  jedną 
czwartą zarobku dorosłego ro
botnika. nawet jeśli w ykonu je  
taką samą prace. Podobnie 
krzywdzące młodzież w arunk i 
obow iązują i w innych krajach
kap ita listycznych.

W krajach kapita listycznych 
jest obecnie ponad 45 m ilionów  
bezrobotnych i częściowo bez
robotnych; w samych Stanach 
Zjednoczonych! 18 milionów, we 
Włoszech pięć milionów, w 
Niemczech zachodnich trzy mi
liony Jest to w yra finow ana po. 
li tyka rządów reakcyjnych, k tó 
re odbieraiac młodzieży m oż li
wość zarobku, chcą ją zmusić 
do włożenia m unduru i uczynić 
z nw i najemnych żołdaków.

Piękny ąpeł m łodych robo tn i
ków, amsterdamskich głosi: 

„Pragnie  się uczynić z mło-

Nowy etap walki
dzieży bezwładną, pozbaudo- 
ną w o l i  masę, która bez opo
ru przy jm ie zawód żołnierski. 
Ala młodzież nie chce ani 
bomb ani bombowców, ani 
armat, które strzelałyby do 
młodzieży innych krajów, tak  
samo nie chce pracować tu 
obecnych nieznośnych w a run 
kach. Chce natomiast uczci
wie pracować, uczyć się, m ie i  
przyzwoite warunk i by tu i za
pewnioną pokojową przysz
łość".
„K ie d y  mamy 18 la t  jesteśmy 

już do jrza li, aby umierać na po
lach bitew  w interesie bankie
rów  am erykańskich — pisze 
angielski tygodnik m łodzieżowy 
„C hallenge" — ate nie jesteśmy 
do jrza li, aby wziąć udział w w y . 
borach“ .

M łodzież walczyć bedzie o 
swoje prawa, a jednocześnie o 
to, aby glos je j w obronie po
ko ju  światowego stał sie jesz
cze mocniejszy A nieocenioną 
pomocą i natchnieniem w je j 
walce jest przvklad Zw iązku 
Radzieckiego i k ra jów  demo
k ra c ji ludowej, gdzie młodzież 
ma wszystkie te prawa, o k t ó 
re młodzież kra jów  k a p ita li-  
stycznych, kolo idalnych i za- 
leżnyeh musi dzisia j walczyć.

Jedność młodzieży w walce o 
pokój, przeciwko rem l)ita rvza- 
c ji Niemiec zachodnich i Japo
nii, o tra k ta t pokojowy z N iem 
cami, o niezależność narodową 
i poprawę warunków  b” tu m ło
dzieży — oto co łączy n ie ro 
zerw alnym i więzami międzyna
rodowej solidarności i b ra te r
stwa młodzież, zorganizowaną w  
bojowej swej organizacji — w  
SFMD. W tej jedności, k tó ra  
skupia wokół spraw najważ
niejszych młodzież różnych ras 
i narodowości, 'różnych przeko
nań politycznych i wyznań, tk w i 
niewyczerpane źródło ogromnej 
siły dem okratycznej młodzieży 
świata. 1 T. A.

W Y D A W C A ; Z łr z a d  G łó w n y  Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j R E D A G U JE : K o m ite t .  N a k ła d  RSW „P ra s a " . A D R E S  R E D A K C J I: W arszawa. I  A rm ii  w.F nr 11. T E L E F O N : C en tra la  8-09-81 5-26-81 8- 75-24 R E D A K T O R  W A c z f t n y - a 7 5 5 1  n z U t t n n  
C e n tra la  DSP T-iS-20 do 30. UU a-5«-84 P re n u m e ra ta  1 k o lp o rta ż  P P K  „R u c h " .  O d d z ia ł w W arszaw ie , ul. S rebrna  lż. C e n tra la  te l. 8-04-20, 22, 23, 30. W p ła ty  za p re n u m e ra tę  p oczt p r z y im u jY  w s z y s tk ie  u rz ę d v  ofczV-ielekom na P
szaw ię . u l S re b rn a  16. P. T rzech  K rz y ż y  16 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  -  zl 1,80. K w a r ta ln a  -  zł -  5,40. A d m in is tra c ja : W arszawa, u l. M a rs z a łk o w s k a  n r 8, IV  P , te l. 807-11 1 637-20, w e w n . 56. S k ła d  1 d ru k !  Z a k ła d y  G ra fic z n e  K o m  S łow a pćdsld

ko resp  1 l is tó w : 8-07-82 R E D A K C JA  N O C N A . 1 
P K O  i - 15208 o raz  kasy PPK „R u c h "  w  w a r -  

e go " P rzesfęb P aństw  W yo d rę b  3_B-14291 5


